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KENKO RON "ct —© T ODIGRCO m6 


Środa 10 (23) stycznia 1907 roku. 


Numer poiedyńczy kosztuje 5 kop. 
Adres Redakcyi i Admimistracyi: ulica Wasilczykowska (Prorezna) 
Nr. 9 róg Puszkińskiej\—Te!. 1672. 
Adres drukarni: ul. Wasilczykowska (Drorezna) Nr 9. róg Pu- | 


Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni poświątecznych. 


zkińskej. Telefon 1672. 
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się. 


DZIENNIK K 


J 


JWSKI 


Rok. II. 


Prenumerata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rub..półrocznie 4.50, kwartalnie 2.50, miesięcznie 
85 kop. — Prenumerata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kwartalnie 4 rubłe. Za zmianę adresu dopłacu się 30 kop, przyczem 
prosimy podawać poprzedni. 

Prenumerata przyjmuje się od d. 1-go każdego miesiąca. 


Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 40 k., za 1-szy 


raz, i 20 k., za każdy nast. raz: za L kstem po 25 k 

za każdy nast. raz od wiersza miar» garmont 

i dia przyjmuje Administracya „Dziennika“; w Paryżu wvłacznie 

s WW; de Trevise, 

: i E. Mew! & S-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuro Unzra. Wierzbowa b. 
W Żytom erzu p. K, Lenczewski nl. W.-Berdyezowska d. p. Swiderskiej. 


Raczkowski, 14 Cité 


zz 


ózef Iż 


ycki 


po krótkiej lecz ciężkiej chorobie, opatrzony Św. Sakramentami, 
zmarł dnia 1-go stycznia 1907 r. w Niszowcach, na Podolu, prze- 
żywszy lat 38. 


Pochowany został w Jaryszowie. 


Pogrążeni w głębokim smutku: matka, siostra, brat, bratowa 
i szwagier proszą o modlitwę za Jego duszę. 75—3—2 


TEATR MIEJSKI. Opera rosyjska pod dyr. M. M. Borodaja. 


Dziś, d. 10 stycz., tylko jeden występ, znakomitej włoskiej śpiewaczki, p. Maryi 
Aleksandrowicz-Alicze i drugi występ znakomitego włoskiego tenora Colombini, 
przy współudziale p. Gorinoj; pp.: Akimowa, Kowalskiego, Sibiriakowa i Sokolskiego, 
Op.: „Cyrulik Sewilski*, muz. Rossini'ego. Ceny benefisowe.—W czwartek, d. 11 
stycznia, na korzyść partyi Porządku prawnego, op.: „Rusałka“, muz. Dargo- 
myżskiego; uczest. pp.: Kryłowa, Sawenko-Nowospaska i Szpilier; pp.: Waria- 
gin, Griniew, Kowalewski i  Oreszkiewicz. 
dnia  12-go stycznia, przedstawienie arteli kapeldynerów, op: „Faust“, 
muz. Gounoda. Ceny zwyczajne.—W sobotę, d. 13-go stycznia, benefis Boroda- 
ja, po raz pierwszy w tym sezonie, op: „Rognieda*, muz. Sierowa. Chór zwię- 
kszony do 100 ludzi. Finał osiat. aktu: „Ukorz się przed krzyżem, oświeć na- 
rod“, będzie wykonany przez całą trupe. Ceny benefisowe. — W niedzielę, d. 
14-go stycznia w południe powtórzenie przedstawienia: „Joan Królewicz“, czaro- 
dziejska bajka w 7-miu obrazach i „Wieszczka lalek", balet w 2-ch akt., wiecz. 
op.: „Pikowa Dama“, muz. Czajkowskiego. 


Z A OAZA AAAA ZOZ ZZ 


TEATR SOŁOWCOWA. Dyrekcya I. E. Duwan-Torcowa. 


Dziś, d. 10-go stycznia: 1) „Noc“, sztuka w 2-ch akt. St. Przybyszewskiego, 
2) „Pokoje meblowane Koroliowa*. komed. w 3-ch akt. Krukowskiego. — W 
czwartek, d. 11-go stycznia, 1) 18-ty raz nowa sztuka S. Juszkiewicza w 4-ch 
akt.: „W mieście“, 2) „Pożądany i nieoczekiwany“, komed. w 1-ym akc. Rysz- 
kowa. — W piątek, d. 12-go stycznia, benefis reżysera H. Gajewskiego, daną 
będzie 1-szy raz nowa sztuka J. Żuławskiego: „Jola“ w 4-ch akt. — W sobotę, 
d. 18-go stycznia na korzyść wyższych kursów handlowych daną będzie 8-ci 
raz: „Trilbi“, sztuka w 5-ciu aktach H. I. 


TEATR LUDOWY. Dyrekcya I. E. Duwan-Torcowa. 
Dziś, d. 10-go stycznia, po cenach dostępnych: 1) „Polski Żyd“, tłómacz. Wein- 
berga, 2) „Figle Skapena* Moliera, tłómacz. Meszczerskiego. — W czwartek, 
d. 11-go stycznia, 1-szy raz: „Fryc Hejtman“ M. Dreyera. — W piątek, d. 
12-go stycznia: „Dzieci słońca“ M. Gorkiego. — W sobotę, d. 13-go stycznia: 
„Meir Ezofowicz“, z pow. Orzeszkowej, przekł. Ijińskiej. — W niedzielę, d. 
14-go stycznia, przedstawienie popołudniowe, po cenach zniżonych:  „Ży- 
dzi“ Czirikowa, wieczorem: „Pojedynek“ Kuprina, przekł. Ark. Szew. i New. 


TEATR BERGONIER. Rosyjska farsa pod dyrekcyą S. N. Nowikowa. 


Dziś, d. 10-go stycznia, daną będzie nowa krotochwila A. Kapnsa: „Niebywałe 
powodzenie“ (Les maris de Leontine). Ciekawa zc swej wystawy i qui pro quo: 
„Dogodni mężowie“, farsa w 3-ch akt., tłóm. R. M-c; rolę żony wykona p. W. 
Kruczynina Czwarty dzień matschu wałki francuskiej, pod przewodnictwem 
prof. atletyki I. Lebiediewa. Dziś walczą następujące pary: walki beztermino- 
we: Katzukuma-Sarakiki (Japonia) i Steinbach (Bawarya); Szwarcer (kijowski 
amator) i Rosow (Rostów na Donem) walka szwajcarska, wyzwana przez Roso- 
wa, Stupin (Kostroma) i Jankowski (Berlin); Kała Złobin (Wezenberg) i Che- 


valier (Francya). Początek przedstawienia o godz. 8-ej wiecz., walki o godz. 
10 min. 15 wiecz. Kasa otwarta od godz. 10-ej rano do końca przedstawienia. 
Jutro, w czwartek, d. 11-go stycznia: nowa farsa pikantna A. Garina: „Masa 


żystka“ w 3-ch aktach i piąty dzień matschu walki francuskiej. 


Teatr miejski. 
W poniedziałek, d. 22-go stycznia 1907 r., odbędzie się 


Koncert symfoniczny 
pod batutą 


| A. B. Hessina 
a z udziałem pianisty M. MEJCZYKA. 
Program: M „ajkowski, IV Symfonia, 2), Ladow Śpiewy narodowe. 3) Beetho- 
ven, Uwertura Leonora Nr 3, 4) Liszt, I koncert na fortepian z orkiestrą, 5) Sy- 
b belius, Valse triste i Tuenelski łabędź, 6) Berlioz, Taniec Sylfów i Marsz. 
Początek o g. 8-ej Wiecz. Bilety do nabycia w księgarni Władysława  ldziko- 
wskiego od godz. 10 do 4 i od 6 do 8 wiecz. 


Wyższe Kursa Handlowe, 


Prośby przyjmuje i wszelkiego rodzaju informacye podaje kancelarya kur 
sów codziennie od g. 3-ej do 5-ej, ul. Rogniedyńska Nr I. 
Przyjmowani są słuchacze i na oddzielne przedmioty. 08-44 


Dyrektor: M. Downar-Zapolski. 
60905036 006G6650600680960 66060006609990€ 


Cyrk „Hippo-Palace” £ 


Od dnia 9 do 16-go stycznia przedstawienia © 
cyrkowe. Na zakończenie zupełna zmiana wszy- © 
stkich obrazów 

The Royal Vio Í 
60 obrazów w ciągu każdego przedstawienia, mię- 
dzy innemi: Ferya w państwie rusałek, Człowiek , 
zapieczętowany, Szkic dramatyczny, Podróż z Ni- © 
cei do Monte-Carlo itp. Poważne i humorysty- 
czne sceny lub obrazy ze śpiewami, rozmową 1 
tańcami. 
Początek o g. 8 i pół wiecz. Szczegóły w programach. 
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Wk atng: 1) 2-gi Champienat walki i 2) Bene- € 
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i fis znanego klowna p. WANEMANA. 
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Ś. + P. 95T 
Adam Rabczewski 
po długich i ciężkich  cierpie- 


niach zakończył życie d. 8-go 
stycznia, o g. 12-ej w nocy. 


Mir grum 


po ukończeniu wydziału prawnego na 
uniwersytecie Warszawskim i studyów 
rolniczych na Wszechnicy Jagieloń- 


Ceny zwyczajne. — W piątek, i 


skiej, posiadający dwuletnią praktykę 
we wzorowych gospodarstwach Krółe- 
stwa, poszukuje posady administrato- 
ra większych dóbr. Bliższe informacye 
u adwokata przysięgłego, p. Józefa Fry- 
cza, Kijów, Rejtarska Nr 81. 
88—60=-1 


Eksportacya zwłok z mieszka- 
nia przy ul. Gogolewskiej nr 45 
na stary ' Rzymsko-katolicki 
cmentarz odbędzie się w środę, 
d. 10 stycznia, o g. 8-ej po poł. 


Bardzo tanio!!! 


Z powodu zwinięcia handlu 


bielizna męska, damska i dziecinna. 


Kompletne wyprawy. 


ł 
Pótno, bielizna stołowa, prześcieradła, ręczniki, chustki do 
niane, atłasowe i pikowe. Kapy, koszulki ciepłe, pończochy i skarpetki. 


nosa, kołdry weł- 


Magazyn Holenderski 


Kreszczatik Nr 40. 


71—3—2 


I Popierajcie swojski handel 


Magazyn K. Bartoszyńskiego w Równem na Wołyniu 

poleca: w 1-ym dziale materyały piśmienne i rysunkowe w wyborowych ga- 

tunkach, albumy do kart i fotografii, scyzoryki, wyroby galanteryjno-skórzane, 

ozdobne kasety z papi'rem listowym i t. p. W Il-im dziale nowości literackie. 

wydawniętwa popularno naukowe, podręczniki szkolne, nuty. W Ill-im dziale: 

zabawki dziecinne w wielkim wyborze, gry towarzyskie, łamigłówki. Wyroby 

z bronzu, terrakoty, majoliki, marmuru. 

Olbrzymi wybór pocztówek. Dostawa do biur i szkół 

Zamówienia listowne załatwia się pocztą odwrotną. Ceny przystępne i stałe. 
1—3—2 


Od dnia 2-go stycznia 1907 roku 


w majrazynie U 
KRESZCZATIK 40 P. K. Rożkowa 
wielka 


wyprzedaż 


rzeczy, pozostałych z sezonu. 
Przez czas wyprzedaży magazyn będzie otwarty od g. 9 rano do 6 wieczor. 


19—50—5 


Sofijowska prywatna lecznica 
lekarzy specyalistów 


Sofijowska Nr 21, Telefon 1068, przyjmuje stałych chorych (z wyjątkiem za- 
kaźnych i umysłowych). Przy lecznicy codziennie od 9-ej r. do -ej po  połu 


dniu ambulatoryum dla chorych przychodzących, za cpłatą 50 kop. od osoby. 
Elektroterapia, konsylia, analizy, badanie zdrowia mamek, usługi, masaż, 
szczepienie ospy. R1086 


OK Q + QV 
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„OLIMPE” 


e e e e Dyrekcya I. M. Chrzanowskiego. 
Dziś dnia 10-go stycznia 
występy nowozaangażowanych artystów 
Znakomitych niewidzianych dotąd ekseentryków 


BG CARAGO-PICHEL % 


20 minut homerycznego śmiechu 


Śpiewaczka francuska panna DELOND. Międzynarodowa subretka 
p. Feron i in. 


małżonka 


FELIM-PASZY 
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Uczestniczą 
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znana piękność 
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0% 
c Małgorzata Morgan ze swoją trupą. 
0 MSP LA BELLE MARIE GITANO TFBĘ 


+ 
>, 


i inne. 
Zarządzający: A. J. Aleksandrow. 


28282323238 BELELLE EERE 


„Château des fleurs‘? 


byrekcya G. K: KONSTANTINOWA. 


znanej francuskiej piękności, królowej 
brylantów 
La Celebre Etoille Parisienne, La Jolie 


Bs” [Louisa Fagette =a 


zaproszonej z teatru „Ambassadeurs“ 


t tylko na IO występów. 
Występy nowozaangażowanych artystów: pp: Tamara-Gruzińska, Morow, 

© Zamora, Manon, Relington, Mina-Braun, Czajkowska, Dekaruso, Rajewska %% 
i in ż 

Ostatnie cztery występy 
Słynnej wszechświatowej trupy. 


Liliputów 

najmniejszych ludzi w świecie. pu wykonają: śpiew, tańce, kuplety, 
szarże, komiczne żarciki. Zadziwiająco ciekawe, nadzwyczajne widowisko. 
Program koncertu składa się z 36 numerów. Spieszcie oglądać niezwykłe *% 


widowisko. 
Reżyser: B. Sawicki. 
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Występy 


1IOGODOCGAOGUO 


Olbrzymiel! Powodzeniel! 


14 
Wiek od 20-tu $ 
lat do 26 ciu. s4 


GO 


Wzrost od 12-tu 
© do 15 werszków 


t 


GGG 


7a nierwszy raz k. 10, 
W Kijowie prenumeratę 


w Warszawie Dom Handlowy 


6d Administracyi. 


Niniejszem 
. SG . 
skiego podaje 


Administracya .„„.Dziennika Kijow- 
do wiadomości. że 


ogłoszenia 


przyjmują się wyłącznie w lokalu Administra- 


cyi (Prorezna Nr 9). 


7-kiasowa szkoła handlowa 


M. Choroszyłowej 


z prawami rządowych szkól handlowych. 


Przyjmowanie do wstępnej i I--VI kl. 
polskiego, łacińskieg 


Besarabka, Kruty zjaz: Nr 4. Od godz. 12—3. 


Wprowadzono wykłady języków: 


Najnowsze Tańce 


kop. 

Brzeziński H. Isadora Duncan Wale 60 
—  Niouf-Niouf Quadrille 50 
—  Secesyjny Wale 60 
Karosiński A.„Miehel Valse 60 
Lewandowski W.Restez toujours Valse 60 
Posdina F. Louri Louri Walc 40 
Rapacki W. „Dama w czarnym szalu“. 
Operetka: Walc 60 

Polka 30 

Teleni G. Czarne oczy. Wale 60 


Wisnicki R. op. 40 Filhar. Warsz. Walc 60 
— op. 41 Le Monde ćlegan. Valse lente 60 
— op. 44 Perła Warszawy. Walc 60 
—- op. 45 J'y suis. Garotie 6u 
Wydawnictwa 


E. Wende i S-Ka 


w Warszawie. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach 
1542 


Meski Zakład Naukowy 


(PROGIMNAZYUM) 


WI. Pokrzywnickiego, 


Program rządowych gimnazyów. Zaję- 
cia rozpoczną się d. 10 stycznia. Przyj- 
mowanie podań i udzielanie informacji 
codziennie od godz. 10-ej do 2-ej pe 
poł, w święta od godz 12-ej do 1-8 
po poł.  Bibikowski Bulwar Nr 36. 
m. 8. AD Rah 


W SALI KLUBU KUPIECKIEGO 
w czwartek, d. 25 stycznia, odbędzie si, 


KONCERT 


znanej śpiewaczki cygańskich romansów 
A. Tamary. 


z udziałem znanego operowego artyst; 
barytona i 


A. Ermakowa, 


i solisty na arfie 


D. Andrejewa. 


Początek o godz. 8'i pół w. Bilety d! 
nabycia w księgarni Wład. Idzikow- 
skiego od g. 10—4 i od 6-—8 w. 

` 90—4—1 


m 


Do dzisiejszego nume- 


|ru dołącza się prospekt 
[tygodnika „Bluszcz“. 


KALENDARZ. 


10 (23) $rodz—Honoraty P. 

11 24) Cywariek - Arkadyusza. 
12 25, Piątek — Weroniki 

13 28) Sohoia — Hilarego. 

14 27) Niedziela- Pawła 

15 1281 Poniedz.— Marcellego 

16 129) Wtorek— Antoniego Op. 


P. T. Gimnastyczne. Od godz. 5—1 ćwicze 
c) peA chłopcówiod 8—10 ćwiczunia dla doro 
siych. 

Bibiloteka miejska: od 8 do 8. 

Biblioteka uniwersytecka: od 10 do 8. 


Zaka kolonialna w Nienozc 


Za kilka dni odbędą sję wybory po 
wszechne w Niemczech. Ze strony o- 
pozycyi przedwyborczych agitacya pro- 
wadzoną jest pod hasłem: przeciw oso- 
bistym rzątom cesarza Wilhelma; ze 
strony rządu po manifeście wyborczym 
ks. Billowa wybory prowadzone są pod 
hasłem polityki kolonialnej Niemiec. 
Z jednej i z drugiej strony dołączają 
się do tych haseł zasadniczych jeszcze 
i inne programy polityczne: Ssocyalna 
demokracya dąży do reformy konsty- 
tucyi niemieckiej, do rozszerzenia  za- 
kresu działania parlamentu niemieckie- 
go, który nie może prawie wtrącać się 
ani do szkolnictwa, ani do ustroju 
administracyi wewnętrznej, ani do po- 
licyi, ani do spraw stowarzyszeń i 
zgromadzeń. Wszystkie te sprawy na 
leżą w Niemczech do sejmów krajo- 
wych 22 ch królestw i księstewek nie- 
mieckich. A sejmy krajowe w króle- 
stwach i księstwach niemieckich nale 
żą do najrcakcyjniejszych zgromadzeń, 
z wyjątkiem sejmu wfirtebemrskiego i 
badeńskiego. Na. czele reakcyi nie- 
mieckiej kroczy obradujący obecnie 
sejm pruski, istna karykatura ciała 
prawodawczego. Polacy muszą dążyć 
do zniesienia ustaw wyjątkowych, na- 
rzuconych przez hakatystyczny sejm 


kl. takoż i dla ehłopaków. 
i angielskiego, 
8+-5-2 


wstępna 


pruski i do wywalczenia praw narodo- 
wych dla języka polskiego w szkole i 
urzędzie na całej przestrzeni ziem pol- 
skich od Bytomia do Gdańska. 
Przeciw temu ruchowi reformisty- 
cznemu rząd niemiecki wydobył w 
walce wyborczej ideę rozwoju panstwa 
przez nabywanie i urządzanie kolonii 
niemieckich zamorskich. Pod tem ha- 
słem prowadzi walkę wyborczą stron- 
nictwo rządowe, koalicya konserwaty- 
wqo - wolnokonserwatywno - liberalno- 
postępowo-wolnomyslna. Agentem ko- 
lonialnej poltyki niemieckiej jest w 
tej chwili były agent giełdowy, później 
dyrektor Banku darmsziadzkiego, 0- 
beeny kierownik urzędu kolonialnego 
w biurze  kanclerskim,  ekscelencya 
Dernburg. Syn fejletonisty „Berliner 
Pagblattn*, wnuk frankfurckiego żydka, 
stóry z Polski przywędrował za han- 
ilem, młody Dernberg urządza obecnie 
igitacyjną podróż po Niemczech i w 
„ublicznych wykładach popularyzuje 
myśl większych Niemiec, kolonii nie- 
mieckich. Już dwa takie zebrania od- 
były się w Berlinie w wielkiej sali 
Mozartowskiej, w przyszłą niedzielę je- 
lzie Dernburg do Monachium, a stam- 
tąd przez nadreńskie i nadmeńskie 
niastą zwraca swą podróż agtiacyjną. 
Wszędzie przemawia za programem 
rządowym, w którym kolonie umie- 
szczono na pierwszem miejscu. 


„Zanim podamy argumeaży. Derabur 


ga, musimy zbadać, dlaczego Niemcom 
w tej chwili na koloniach zamorskich 
iak gwałtownie zależy, że gatowa są 
rzucić się w najkosztowniejszą E najnie- 
pewniejszą wojnę koloniałną. 

Niemcom jest w ich zrabowanej na 
Polsce “i na Słowiańszczyźnie zacho- 


dniej ziemi między Renem a Odrę a. 


"jasno. Między Odrą a Wisłą toezy 
się w tej chwili historyczny bój o zie- 
mię, o miejsce do życia, którego wy- 
tik wcale nie jest wątpliwy. 

My zwyciężymy. Niemcy to czują i 
Ilatego z taką nienawiścią rzucają się 
ia wszystko, co polskie i z takim na- 
sadem pieniędzy i podłości wydziera- 
ą nam języki i wydzierają nam zie- 
mię. Oczywiście, żadnymi środkami ce- 
In nie osiągną. Przeciwnie, wzrost pol- 
skości jest dość widoczny w całej sta- 
rej Polsce, na Sląsku, w. Księstwie i 
w Prusach Zachodnich. Niemcy się 
mnożą ze wszystkich - ludów -europej- 
skich najsilniej, ale jeszcze silniej Po- 
lacy. Współczynnik wzrostu polskiego 
prześciga o 25% wzrost niemiecki. I 
tak, wynik tej strasznej, historycznej, 
walki dwu rus, dwu narodów, dwu 
kultur i dwu światów z góry jest prze- 
sądzony na korzyść Polską. 

Niemcy to rozumieją, a ekoć jeszcze 
podwajają zabiegi, * zują, że na Wschi- 
lizie niema dła- nich miejsca. Szu- 
kają więc nowych ziem zamorskich. 

Od ostatnich lat zaborów  Bi-mar- 
tkowskich Niemcy zdobywają kalenie. 
Nigdy się z tą polityką Bismarck nie 
mogł pogodzić i nie szukał przyszłości 
Niemec na morzu i za morzem, jak 
nowoczesny latający Holender na tro- 
nie, ale pierwsze nabytki, kolonialne 
Niemiec datują się jeszcze s czasów 
Bismarcka. 

Za jego następców Niemcy zagarnęły 
w Afryce południowo-zachodniej i Afry- 
ce wsenhodniej olbrzymie, więlszę miż 
całe Niemey z Austryą, pustynne prze- 
strzenie, ubugic, tak dzikie i bez ża- 
dnych nadziei na przyszłość, że Anglia 
i Francya nie chciały ich nigdy brać 
w posiadanie. Na ziemiach tych. Ko- 
szem 2 milionów, osiedlili Niemcy 
6,000 niemieeckieh koleonistow i dia 
nich to trzymają w Afryce armię, wyż- 
szą, niż hezba kolonistów, w trójnasób. 
Dwadzieścia tysięcy ludności czysto 
niemieckiej co rok emigruje z Niemiec 
do Stanów - Zjednoczonych północnej 
Ameryki dub do pałudniowych amery- 
kańskich respublik. Nikomu nie przy- 
chodzi na myśl emigrować do kolonii 
niemieckich. Jeden -kolonista niemie- 
cki kosztuje tysiące marek, a jednak 
tylko sześć tysięcy awanturników zgo- 
dziło się na propozycye rządu niemie- 
ckiego i osiadło w koloniach niemie- 
ckich. Ten fakt sam w sobie najlepiej 
określa wartość tych kolonii. 


Tymczasem rząd p. Biilowa, czynią 


ządość osobistym zachciankom cesarza, 
który Niemców za morzem chce osa- 
dzać, rozwija agitacyę niebywałą. je- 
szcze w Niemczech za polityką kolo- 
nialną. 

Posłachajmy wywodów agenta kolo- 
nialnego p. Dernburga. W reku 1824 
Niemey liczyły 24 miliony . mieszkań- 
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ców, w roku 1884 urosły do 46 milio- 
nów, a w roku 1905 liczyły 60 milio- 
nów mieszkańców; w tej cyfrze pan 
Dernburg łaskawie wlicza 4 miliony 
Polaków. których żadna statystyka na 
Niemców nie potrafi przerobić. 

W roku 1965, jeżeli wzrost ludności 
niemieckiej w tym samym stosunku 
rozwijać się będzie, Niemcy liczyć będą 
104 miliony. Ale w ciągu tego stu- 
lecia Ameryka i Anglia urosną do 
liczby 900 milionów mieszkańców. 

The world is rapidly becoming en- 
glish — świat nagle stanie się angiel- 
skim. Co się wtedy stanie z Niemca- 
mi? W połowie XVIII w. było wszy- 
stkiego 9 milionów Anglików i około 
20 milionów ludzi mówiących po nie- 
miecku, mniej niż dzisiaj Polaków. 
Dziś po angielsku mówi 120 milionów 
ludzi, a po niemiecku 70 milionów. 
Zdaniem Dernburga, prześcignięcie Nie- 
miec przez Anglię stało się jedynie 
wskutek tego, że Anglia nadwyżkę 
swej ludności stale wysyłała do kolo- 
nii, gdzie nadto asymilowała ludność 
obeą europejską, a w tej liczbie nie- 
à miecką. Tym sposobern Niemcy stra- 
ciły na znaczeniu w świecie dlatego, 
że nie miały kolonii. I w tem upatru- 
je Dernburg, jeden z najważniejszych 
wypadków ubiegłego stulecia. Ten błąd 
chcą Niemcy naprawić w. wieku obe- 
cnym. W roku 1800 było wszystkiego 
9 i pół miliona Europejczyków po za 
Europą. Dziś jest ich 100 milionów, a 
za dalszych sto lat będzie nawych 100 
milionów Europejczyków w koloniach. 
I to ma być argumentem zmuszającym 
Niemcy do prowadzenia polityki kolo- 
nialnej. Przed stu laty pisał już Ju- 
liusz Móser w Osnobriick: „gdyby mia- 
sta hanzeatyckie nie były znachodziły 
wrogiego usposobienia w rządach nie- 
mieckich nie lord Clive, lecz rajcy 
hamburscy rozkazywaliby nad Gange- 
sem*. Jak wówczas przeciwieństwa 
interesów niemieckich terytoryalnych 
a nie dopuściły do rozwoju 
zolonii niemieckich, tak dziś przeci- 
wieństwa interesów klasowych stają 
temu na przeszkodzie. Przeciw temu 
występuje z całą siłą rząd niemiecki, 
który pojmuje doniosłość kolonii dla 
Niemców. Stwierdzili to nawet Fran- 
cuzi, a Macceli Dubois w dziele p. t.: 
„Systemy kolonialne i narody koloni- 
zujące*, powiedział: „przyszłość Nie- 
miec leży na morzu, Niemcy muszą 
pójść albo za morze, albo zginą*. 

Z naszego narodowego polskiego 
punktu widzenia nie możemy nie mieć 
Saw gorączce  kolonizacyjnej w 

iemczech. Przeciwnie, możemy tylko 
życzyć, aby w tej mierze Niemcy po- 
szły jak naj”alej. Niech Niemcy idą 
za morze. Niech kolonie afrykańskie 
zaludnią się Niemcami. 

Będzie nam przestronniej w Europie. 

A i to wzgląd nie powszedni, że na 
drodze za morze Niemcy muszą się 
spotkać z siłą argielskiej floty. Im 
prędzej to spotkanie nastąpi, tem le- 
piej. 

Nie można ani na chwilę wątpić, że 
kolonialna polityka Niemców zwrócona 
jest przeciw Anglii i, co zatem idzie, 
że Anglia bronić musi swego świato- 
wego stanowiska w koloniach. Gdyby 
Niemcy dały uwikłać się w wojnę kulo- 
nialną, byłby to najkorzystniejszy wy 
padek, na który Europa oddawna już 
czeka. 

A więc za morze i za morze, byle 
daleko od Wisły i Odry, W. L. 


Listy poznańskie. 


(0d własnegą korespondenta „Dziennika 
Kijowskiego“). 


Poznań, d. 16 stycznia. 


Walka wyborcza wre u nas w całej 
pełni, komitety ogłaszają swoje ode- 
zwy, kandydaci wygłaszają mowy pro- 
gramowe, wszędzie odbywają się li 
czne wiece przedwyborcze, słowem, u- 
waga wszystkich pochłonięta jest przez 
zbliżające się wybory. Obecnie punkt 
kulminacyjny kampanii wyborczej mi- 
nął, komitety prowincyonalne postawi 
ły już oficyalne kandydatury poselskie 
i do ostatniej walki staną już wszyscy 
Polacy wspólnie i zgodnie pod hasłem: 
KROWA za polskim kandydatem prze- 

iemcowi! 

Zaraz po rozwiązaniu parlamentu, 
gay nowe wybory stanęły w perspe- 

tywie, pojawiły się Żądania daleko 

idących reform w składzie Koła pol- 
skiego; domagano się głośno usunięcia 
całego szeregu posłów i zastąpienia ich 
świeżemi siłami i poruszono kwestyę 
odwójnych mandatów w sejmie i par- 
amencie, oświadczając się przeciw łą- 
czeniu reprezentacyi do sejmu i parla- 
mentu w jednej osobie. Powstały przy- 
tem zwykłe walki między konserwaty- 
stami (dawniejszymi ugodowcami) a 
prądem demokratycznym, ale krótki 
czas wyborów nie pozwolił na głębsze 
refleksye lub wzajemne rekryminacye, 
i cały ruch przedwyborczy rozwinął się 
raczej elementarnie, siłą rewii, niż siłą 
rozumowań i polemik. 

Szczególnie żywiołową potęgę oka- 
zała polskość na Górnym sląsku, gdzie 
odrazu zaczęła się organizować pod 
hasłem narodowem; najdonioślejszym 
faktem było bezwątpienia przystąpie- 
nie duchowieństwa górnośląskiego do 
polskiego programu wyborczego; fakt 
ten bowiem rozstrzyga definitywnie 
walkę między Polakami a centrum 
na Śląsku na korzyść naszą. Wzmożo- 
ny ruch narodowy na Sląsku postawił 
8 kandydatur polskich, to jest obok 
dwóch dawniejszych, Korfantego i Na- 
pieralskiego, jeszcze 6 nowych, z któ- 
rych trzy mają niewątpliwie szanse po- 
wodzenia. Trzy te nowe okręgi odda- 
no przedstawiciełom tego właśnie du- 
chowieństwa, które do niedawna było 
najwalniejszą podporą centrum, a te- 
raz za obowiązek swój uznało stanąć 
po stronie polskiej. Wprawdzie, naj- 
wybitniejszy może z nich pod wzglę- 
dem znaczenia wśród ludu śląskiego, 
ks. proboszcz Kapica, zrezygnował kan- 
dydatury najprawdopodobniej pod naci- 
skiem ze strony Koppa, ale wkrótce 


zastąpiono go niemniej dzielną siłą ze 
stanu duchownego, ks. proboszczem 
Jankowskim z Rotorza, tak, że znowu 
3 księży: Jankowski, Skowroński i 
Brandys, znajdują się między kandyda- 
tami, którzy mają najlepsze widoki 
zwycięstwa. 

W zeszłym tygodniu już wyjaśniła 
się sytuacya przedwyborcza w Pru- 
sach Zachodnich i na Warmii. W o- 
statni piątek odbył się w Grudziądzu 
zjazd delegatów tych dzielnie, który 
definitywnie wyznaczył 141 kandyda- 
tów, przypadających na okręgi zacho- 
dnio-pruskie, dwa wschodnio-pruskie 
i jeden pomorski. Z tych 14 okręgów 
jest 5 dla nas pewnych i w tych po- 
stawiono przeważnie starych posłów: 
Kulerskiego, redaktora „Gazety Gru- 
dziądzkiej*, który ogromne poniósł za- 
sługi około budzenia polskości wśród 
ludu w Prusach zachodnich, Brejskie- 
go, redaktora „Gazety Toruńskiej“, 
Jana Połczyńskiego, ks. Wolszlegiera 
i d-ra Komierowskiego. W trzech o0- 
kręgach mamy widoki zwycięstwa i to 
w grudziądzko-brodnickim, świeekim i 
toruńsko-chełmińskim. W okręgu świe- 
ckim postawiono p. Saś-Jaworskiego, 
który już dawniej posłował, ale osta- 
tnim razem nie został wybrany. Jest 
to jeden z najdzielniejszych ziemian 
poiskich w Prusach zachodnich, którzy 
między innemi też rzucił myśl sejmi- 
ków zachodnio-pruskich i jest główną 
ich sprężyną, na sejmikach tych zje- 
żdza się regularnie ziemiaństwo i inte- 
ligencya zachodnio-pruska, celem omó- 
wienia najważniejszych spraw  społe- 
cznych i ekonomicznych. 

Kandydat polski w Toruniu, ks. Bolt, 
odznaczył się znowu na innem polu spo 
łecznem; jest on założycielem t. zw. 
kupców, t. j. instytucyi spółkowych. 
opartych na małych udziałach ludu, 
gdzie każdy włościanin może kupić naj- 
potrzebniejsze przedmioty. Instytucye 
te przyczyniły się ogromnie do wyrugo- 
wania Żydów niemieckich z handlu i 
przyczyniły się bardzo do podniesienia 
poziomu ekonomicznego ludu w Prusach 
Zachodnich. W Grudziądzkiem wreszcie 
postawiono na kandydata adw. Łasze- 
wskiego, który w szerszem Życiu pu- 
blicznem dotychczas udziału nie brał, 
ale odznacza się gorącem poczuciem 
narodowem, wielką ruchliwością umy- 
słu i niepospolitemi zdolnościami pra- 
wniczemi, które w Kole polskiem bar 
dzo się przydadzą. 

Najpóźniej ustaliło się położenie w 
Poznańskiem, tu też sprawa kandyda- 
tur najgorętsze wywołała walki. Na 
zjeździe delegatów w Poznaniu nastą- 
piło niejedno ostre starcie, nim ostate- 
cznie kandydatów wyznaczono. Prze 
dewszystkiem, jak było do przewidze- 
nia, wywołała gorącą dyskusyę sprawa 
okręgu  koźmińsko - krotoszyńskiegu, 
gdzie zebrania przedwyborcze usunęły 
dotychczasowego posła, ks. prałata Ja- 
żdżewskiego, z powodu ugodowej jegu 
i dyplomatyzującej polityki, a postawi 
ły na pierwszem miejscu młodego, wię- 
cej radykalnego kandydata, w osobie 
dra Bolewskiego. Była to walka sta- 
rego kierunku z młodym, walka, która 
też na zjeździe delegatów znalazła swo- 
je odbicie. Ostatecznie wybrano drogę 
więcej pośrednią, o wyberze ks. Jażdże- 
wskiego wobec wyraźnej woli wybor- 
ców, nie mogło być mowy, ale odstą- 
piono też od wyboru jego bezpośrednie- 
go przeciwnika, dra Bolewskiego, a 
wybrano adw. Kieczkowskiego z Pozna 
nia, również młodego, bardzo sympa- 
tycznego zwolennika polityki bezwzglę- 
dnie narodowej, którego zebrania po- 
wiatowe postawiły na drugiem miejscu. 
Niespodzianką było obalenie dwóch do- 
tychczasowych posłów z okręgów inowro 
cławskiego i A, drów Kizy- 
mińskiego i Antoniego Chłapowskiego. 
Przeciw pierwszemu odzywały się wpra- 
wdzie już oddawna liczne głosy nieza 
dowolenia z powodu jego bezczynności 
i ignorowania prac parlamentarnych, 
mimo to zdawało się, że tym razem je- 
szcze przejdzie. Les go dosięgnął prę- 
dzej, niż się spodziewano, na zebraniu 
delegatów pozostał w mniejszości i w 
miejsce jego wybrano nowego, Z da- 
wniejszych lat parlamentaryusza adw. 
dra Dziembowskiego, którego wybitne 
zdolności prawnicze czynią w Kole pol- 
skiem pożądanym, mimo, że pod wzglę- 
dem politycznym należy do starego 
obozu. Drugiego posła, dra Antoniego 
Chłapowskiego, obaliły zupełnie niespo- 
dziewanie ostatnie zebrania” przedwy- 
borcze, na których, dzięki agitacyi po- 
stronnej, przepadł. Cbłapowski jest wy 
bitnym członkiem stronnictwa ludowe- 
go, zarzucano mu również zbyt małą 
czynność w parlamencie, choć, jak się 
zdaje, niesłusznie. W miejsce jego po- 
stawiono najpopularniejszego w danej 
chwili posła Czarlińskiego, który jest 
rzeczywiście jednym z najwięcej zasłu 
żonych posłów w Kole polskiem, a szcze 
gólny rozgłos zdobył sobie przez pro- 
test swój, wygłoszony w ostatniej chwi- 
li przed rozwiązaniem parlamentu, prze 
ciw uciskowi i germanizacyi dzieci pol- 
skieh. 3 

Poseł Czarliński został w ten sposób 
postawiony w zupełnie pewnym okrę- 
gu, gdy przez pewien czas wśród ogól- 
nego zamętu walki wyborczej, kandy- 
datura jego wogóle była bardzo niepe- 
wna. Dawniejszy okręg posła tego, z 
którego on swego czasu, wybrany w 
niepewnym okręgu szubińsko-wyrzy- 
skim, zrezygnował zająć tymczasem p. 
Brejski, a w szubińsko-wyrzyskim i tak 
już bardzo wątpiiwym, wysunięto kandy- 
daturę ks. Stryjakowskiego. Kandyda- 
turę tę podtrzymywali księża usilnie 
także na zebraniu delegatów, ale bez 
skutku. Czarlińskiego przeznaczono dla 
dwóch okręgów w Poznańskiem, co jest 
najlepszym aka, ak 
oczywiście, wybrany zobydwóch, zrezy- 
gnuje z pewniejszego dla Polaków okrę- 
gu i wtenczas odbędą się tam nowe 
wybory. Nowa kandydatura wysunęła 
się także na okręg leszczyńsko-uzcho 
wski w osobie notaryusza p. Trąmpczyń 
skiego z Poznania. Okazał on wybitne 
zdolności prawno-polityczne i wielką 
pracowitość, jako członek rady miasta 
Poznania, to też kandydaturę tę powi- 
tano ogólnie bardzo sympatycznie; ma 
ona jednak tylko bardzo niepewne szan- 
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se, ponieważ rozstrzygają tam centro- 
wcy, a ci, przeszedłszy nawet jako par- 
tya do opozycyi, i za Polaziem prawdo- 
podobnie głosować nie będą. 

Reszta kandydatów w Poznańskiem 

to znane siły poselskie, jak Chrzanowski, 
Grabski, dr Skarzyński, dr Alfred Chła- 
powski, ks. Radziwiłł, ks. Stychel, hr. 
Mielżyński, a w zupełnie niepewnych 
okręgach, jako kandydatury raczej de- 
monstiracyjne. Walery Łebiński, ks. 
Braun i, po raz trzeci w Poznańskiem, 
Czarliński. Wybory pod hasłem naro- 
dowem, to tak znakomity środek agi 
tacyjny, budzący ducha narodowego, że 
także na obczyźnie stawiają polskie 
kandydatury, aby obliczyć swoje siły i 
zszeregować wszystkich Polaków około 
sztandaru narodowego. I tak prokla- 
mowano kandydatem polskim w Berli- 
nie Czarlińskiego, we Wrocławiu Chrza- 
nowskiego, a w Westfalii Chociszew- 
skiego. 
%0 ile dziś można przewidzieć, wię- 
kszość Koła będą tworzyć żywioły bez- 
względnie narodowe i demokratyczne. 
Konserwatywna prawica będzie liczyć 
najwyżej 4 — 5 członków; oprócz tego 
utworzy się zapewne liczne centrum w 
Kole, przedewszystkiem z księży, którzy 
w dość dużej liczbie, 5—6, wejdą w skład 
Koła polskiego. 

Wskutek walki wyborczej odroczono 
w sobotę sejm pruski, który po otwar- 
ciu sesyi zaledwie przez dwa dni obrado- 
wał. Ogromnie gorącą i patryotyczną mo- 
wę wypowiedział przy etacie ks. prałat 
Stychel, który w sprawie strajku szkol- 
nego rzucił ministrom w twarz dobitne: 
J accuse, i 


Żetranie organizacyjne Związku ofogalistów, pra- 
wującpoh w rolnietwie i przemyśle rolnym na Rusi, 


W dniu 4 stycznia b. r. odbyło się 
w lokalu klubu „Ogniwo* organizacyjne 
zebranie „Związku oficyalistów, pracują- 
cych w rolnictwie i przemyśle rolnym 
na Rusi“. 

Obecnych na zebraniu członków To- 
warzystwa było 110, rozporządzających 
152 głosami. 

P. Szaniawski zagaił zebranie, propo- 
nując na prezydującego p. St. Pfaffiusa, 
który został powołany jednogłośnie. 
P. Pfaffius zaprosił na asesorów pp. 
Ostrowskiego i Zejdlicza, oraz na se- 
kretarzy pp. Butkiewicza i Winnickiego. 

Po wysłuchaniu historyi powstania 
Towarzystwa oraz sprawozdania z obro- 
tu w gotówce (przychod 2,555 rb. 18 k., 
rozchód 2,505 rb. 68 kop.), prezydujący 
postawił na porządku obrad 4-ty punkt, 
tyczący się sprawozdania o działalno- 
ści Komitetu Organizacyjnego. P. Sza- 
niawski zakomunikował zebraniu, że 
Komitet, po opracowaniu ustawy i wy- 
staraniu się o zatwierdzenie tejże przez 
władze, jakkolwiek zwołał niniejsze ze- 
branie, jednakże, z powodu krótkości 
czasu, nie był w możności dokonać 
wszystkich przyjętych na siebie obo- 
wiązków. Z tego więc powodu referent 
zaproponował zebranym, aby, niezależnie 
od mającego być wybranego tymczaso 
wego zarządu Towarzystwa, prosić Ko- 
mitet o zatrzymanie swych mandatów 
do pierwszego ogólnego zebrania pełno- 
mocników, które ma nastąpić w lutym 
r. b. Propozycya ta została jednogło- 
śnie przyjętą. 

Do tymczasowego zarządu zostali wy- 
brani większością głosów: na prezesa 
p. Jan Lipkowski, na zastępcę prezesa 
p. Maurycy Szmitt, na sekretarza p. Jó- 
zef Sieńkiewiez, na zarządzającego biu- 
rem pośrednictwa pracy. p. Ludwik 
Rutkowski, na jego zastępcę p. Kazi- 
mierz Głębocki, na zarządzającego dzia- 
łem sprawozdawczym p. Stefan Win 
nieki. 

Uchwalono budżet obowiązujący do 
czasu lutowego zebrania pełnomocników 
w sumie 1,700 rubli. 

P. Lipkowski oświadczył zebraniu, że 
dla organizacyi oddziałów na prowincyi 
został zarządzony cały szereg prowin- 
cyonalnych zjazdów. Z chwilą powsta: 
nia tych oddziałów członkowie Towa- 
rzystwa mają się komunikować z Cen- 
tralnym zarządem za pośrednictwem 
swych oddziałów, członkowie zaś, nie- 
zaregestrowani do poszczególnych vod- 
działów, będą zaliczeni do oddziału ki- 
jowskiego; wszyscy zaś należne od nich 
opłaty mają przesyłać przez ten z ban- 
ków znajdujących się w Kijowie, który 
zostanie wskazany przez komitet orga- 
nizacyjny. Wniosek przyjęto. 

Uchwalono, aby przyjęcie członków 
odbywało się nadal do lutowego zebra- 
nia nie przez balotowanie, a przez de- 
klaracyę, jak dotychczas. 

Termin wałnego zgromadzenia pełno- 
mocników został wyznaczony w przy- 
bliżeniu w czasie pomiędzy 15 a 24 lu- 
tego. 

„Posiedzenie zamknięto o godzinie 7-ej 
wieczorem. 

Po zamknięciu ogólnego zgromadze- 
nia, komitet organizacyjny, złożony 
z członków, którzy byli obecni na ze- 
braniu, przystąpił do obrad nad przy- 
szłą swą działalnością i uchwalił: 

Wybrać komisye: budżetową, do któ- 
rej powołani zostali pp. Lipkowski, Sza- 
niawski i Rutkowski, dla opracowania 
projektów instrukcyi dla centralnego 
zarządu, oddziałów i biura pośredni- 
ctwa, Butkiewicz Winnicki i Rutkowski; 
buchalteryjna dla opracowania wzorów 
ksiąg i szematów—pp. Winnicki, Krzy- 
żański i Rutkowski; prawną—p. Głębo- 
cki: redakcyjną—pp. Lipkowski, Ostrow- 
ski, Pfaffius, Glębocki i Rutkowski. 

Uchwalony został wzór pieczęci To- 
warzystwa. Polecono uzyskać w urzę- 
dzie pocztowym możność używania, ja- 
ko skróconego adresu telegraficznego, 
wyrazu Sojuz. 

W celu wybadania, o ile byłoby mo- 
żebne wejść w porozumienie z Towa- 
rzystwem wzajemnej pomocy pracowni- 
ków, została wybrana delegacya, zlo- 
żona z pp. Lipkowskiego, Szaniawskie- 
go, Rutkowskiego i Głębockiego—z tem, 
aby oświadczyli na mającem się odbyć 
walnem zgromadzeniu członków pomie- 
nionego Towarzystwa o szczerej chęci 
komitetu, by oba te Towarzystwa, po- 
krewne sobie, współdziałały. dążąc do 
jednakich celów. 
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W końcu komunikujemy rozkład zja- 

zdów, mających się odbyć w celach 
organizacyjnych Związku. 
T Odbyły się zjazdy w Humaniu, Olsza- 
nie, Berszadzie, Nowej-Uszycy, Prosku- 
rowie, Starym - Konstantynowie. Mają 
się odbyć: d. 11 stycznia w Zasławiu 
w murach po-Bernardyńnskich, organi- 
zuje p. Zejdlicz; w Kamieńcu-Pod. w lo- 
kalu Syndykatu rolniczego — p. J. Lip- 
kowski. D. 14 stycznia w Hajsynie orga- 
nizuje p. M. Szaniawski w ziemstwie— 
d. 17 w Wiszniowczyku organizuje tenże 
w mieszkaniu p. Osińskiego. Dni zja- 
zdów w Rownem i w Winnicy nie są je 
szcze dokładnie określone i będą zorga- 
nizowane przez p. Okenckiego w Ró- 
wnem i Pfaffiusa w Winnicy. 


Sprawy polskie. 


Królestwo Polskie. 


Ludność Królestwa. Przedostatni ze- 
szyt prac warszawskiego komitetu sta- 
tystycznego poświęcony został statysty- 
ce ludności w Królestwie Polskiem za 
rok ubiegły 1906. Obraz ogólny ruchu 
ludności przedstawia się w cyfrach na- 
stępujących: Ogółem liczba ludności 
w Królestwie do d. 1 stycznia r. 1906 
wynosiła 11,370,444, a tem katolików 
8,644,150 (czyli 76,02%) żydów 1,635,119 
(czyli 14,38%), protestantów 603,419 
(czyli 5,31%), prawosławnych 486,948 
(czyli 4,28%), innych wyznań 822 (czyli 
0,01%. Gęstość zaludnienia na jedną 
wiorstę kwadratową wynosi obecnie 
104,8. Najgęściej zaludniona jest gub. 
piotrkowska (162,8), najsłabiej gub. su- 
walska —57,2. 

W roku ubiegłym dało się zaobser- 
wować wyjątkowe zjawisko: obniżenia 
przysostu ludności w kraju. Gdy prze- 
ciętny procent przyrostu rocznego lu- 
dności w okresie od r. 1890 do r. 1905 
wynosił 2.1%, w roku zeszłym spadł on 
do 0,5%, czyli, inaczej mówiąc, ludność 
wzrosła o 58,000, zamiast tego, ażeby 
zwiększyć się o 230,000 głów, jakby 
tego należało oczekiwać według zwy- 
kłej dla kraju proporcyi. Jako przy- 
czynę tego zjawiska wskazują referenci 
ruch rewolucyjny i wzmożoną z tego 
powodu emigracyę. W dwóch guber- 
niach: suwalskiej i płockiej, dało się 
nawet zauważyć zmniejszenie liczby lu- 
dności, gubernie warszawska i piotr- 
kowska, które dotąd odznaczyły się 
najwyższym procentem przyrostu lu- 
dności, obecnie zajmują pod tym wzglę- 
dem miejsce ostatnie w kraju. W dwóch 
najbardziej przemysłowych powiatach 
gub. piotrkowskiej, w będzińskim 
i łódzkim, zaobserwowano także znacz- 
ny ubytek ludności: w pierwszym licz- 
ba ludności obniżyła się o 2,4% (w okre- 
sie poprzedniego 15-tolecia stale wzra- 
stała o 4,1%), w łódzkim spadła o 2,2% 
(dawniej wzrastała rocznie o 5,4%). Cy- 
fry te są nader wymowne. 

W sprawie Chełmszczyzny. Uchwała 
rady ministrów o przekazaniu instytu- 
cyom prawodawczym wniosku o wy- 
łączeniu Chełmszczyzny z obrębu Kró- 
lestwa Polskiego została podobno spo- 
rządzona na zasadzie opinii specyalnej 
komisyi pod przewodnictwem wicemi- 
nistra spraw wewnętrznych,  Kryża- 
nowskiego, ta zaś oparła się na me- 
moryałach biskupa chełmskiego, Eulo- 
giusza, i deputacyi chełmskiej, z tem 


jednak ograniczeniem, że odrzuciła żą- 


danie wyłączenia z Królestwa całego 
powiatu zamojskiego wraz z miastem 
i całego powiatu biłgorajskiego. Oprócz 
tego najstarsze ogniska prawosławia: 
klasztory Wirów i Radecznica miałyby 
pozostać nadal w „Królestwie Polskiem. 
W zagrożony h wyłączeniem powiatach 
gubernii lubelskiej i siedleckiej zamie- 
szkuje 600000 ludności, z których we- 
dług memoryału samego Eulogiusza, 
300,000; prawosławnych i tyluż katoli- 
ków. ród katolików znajduje się 
100,000 byłych unitów, których jakoby 
uda się nawrócić napowrót na prawo- 
sławie. 


Z prasy polskiej. 


„Goniec Poranny* pisze, że z powo- 
du odezwy polskiej wyborczej do Ży- 
dów, redaktor postępowo-demokraty- 
cznej „Ludzkości*, usiłuje odwieść Ży- 
dów od sojuszu z żywiołami narodo- 
dowemi. Z powyższej odezwy p. Kem- 
pner wyprowadza dwa wnioski: 


«Po pierwsze, ponieważ ton odezwy jest in- 
ny, niż odezwy przedwyborcze podczas zeszłoro- 
cznej kampanii, co «Ludzkośća tłómaczy ostrem 
postawieniem się Żydów, przeto chejże na So- 
plicęl». Niechaj Zydzi występują jeszcze ostrzej, 
a Polacy wówczas złagodnieją, jak owieczki. 

Powtóre: p, Kempner w obawie, że Żydzi- 
Polacy mogą jednakze przystąpić do zjednocze- 
nia narodowego, usiłuje trafić do swych współ- 
wyznawców, stawiając sprawę istnie ua gruncie 
goszefciarskim. Odezwa mówi, że Polacy wal- 
czyć niezachwianie będą o równouprawnienie 
Żydów bez względu na to, czy Żydzi przystąpią 
do, zjednoczenia narodowego, a więc po co — 
twierdzi p. Kempner — macie ich popierać? — 
oni i bez was będą za wami gardłowali, po co 
macie iść z nimi, co za interes? 

Interes moralny — odpowiemy — dążenie do 
zgody i miłości, do normalnego współżycia w 
kraju, który uważają za swój. za polski. Ale co 
to jest interes moralny, tego p. Kempner, są- 
dząc z jego ostatnich dwuletnich występów, zro- 
zumieć nie jest w możności. Za wysokie progi... 

Czy Żydzi-Polacy pójdą i nadal za głosem 
podjudzającym p. Kempnera, czy też zrozumieją 
doniosłość odezwy i powagę kroku, który powin- 
ni zrobić dla utrwalenia, stosunków normalnyeł 
mied Żydami i Polakami—niedaleka przyszłość 
pokaże. 

Centralny Komitet Wyborczy, wierząc pra 
wdopodobnie, że Żydzi Polacy dali się umieść 
teimperamentowi w zeszłej kampanii wyborczej, 
że zresztą byli wprowadzeni w błąd przez pede- 
tyę i popchnięci przez nią celowo do przeciw- 
stawienia się narodowi polskiemu, zrobił pier- 
wszy krok w kierunku pojednawczym, dalsze na 
leżą do zessłorocznych przeciwników naszego 
uarodu. 

Chcemy wierzyć, że liczne rzesze żydowskie 
nie będą chciały nadal służyć w rękach pedecyi 
za narzędzie do rozdwajania naszego społeczen- 
Stwa. 


Batuta destrukcyjna przewódców war- 
szawskiej pedecyi coraz mocniej pod- 
kreśla pytanie: dla czyjego dobra wszy- 
stko to się czyni — czy dla dobra na- 
rodu polskiego, czy dla celów partyj. 
nych, dla ambicyi menerów, wśród któ- 
rych jest i p. Kempner?... 
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Z prasy rosyjskiej. 


Zwierzenia pierwszego ministra na 
łamach „Timesu* o tem, że rząd ni- 
gdy mie zmierzał do zamachu stanu, 
lecz trzyma się niezmiennego kursu, 
niezależnie od tego, czy ten, lub ów 
minister zostanie zamordowany, wywo- 
łują ironiczne komentarze prasy: 


«Mimowoli przychodzi nam do głowy francu- 
skie przysłowie: qui prouve trop, ne prouve 
rien. Jeszcze wczoraj słyszeliśmy od p. Żybina, 
że krajem rządzi nie p. Stołypin, lecz garstka 
zwyrodniałych przedstawicieli wielkiej własności, 
która narzuciła rządowi przyjęty bez zastrzeżeń 
program. I póki p. Stołypin nie zaprzeczył na- 
wet za pośrednictwem biura informacyjnego tym 
kompromilującym rewelucyom gadatliwegoa szli- 
chcica, póty my be Iziemy mieli prawo twierdzić, 
że rola obecnego mini trì weale nie odpowiidu 
obecnej jego sytuacyi między Scyllą a Charyuda». 


Niemniej ironicznie odzywa się w 
„Stranie*/p. Kowalewskij: 


«Teraz już jestem spokojny, bodaj nawet za- 
chwycony. Ile to już niesłusznych komentarzy 
słyszeliśmy z powodu czynności pierwszego mi- 
nistra, tymczasem okazuje się, że jest on zwo- 
lennikiem swobód konstytucyjnych i konstytucyi, 
kontynnatorem reform, dla, przygotowania któ- 
rych Piotr — jak twierdzi Wsioryk Rambeau—0- 
tworzył specyalne biuro, tak zw. «Preobrażeń- 
skij Prykaz». Jak wiadomo. sceptycznie uspo- 
sobiony prof. Kluczewskij twierdził, że o refur 
mach tych mogłyby najwymowniej świadczyć ple- 
cy naszych przodków. Żapewne i teraz scepty- 
cy będą twierdzić, że reformy ministerstwa roz- 
wiązania Izby najyłębsze pozostawiły ślady w 
sercach osieroconych matek i wdów i pozosta- 
wiły po sobie ślady po całym kraju w formie 
licznych mogił». 


„Słowo* zamieszcza artykuł „Kade- 
ta* p. t. „Dokąd kadeci prowadzą swe 
stronnictwo?*. Autor uważa za naj- 
większy błąd stronnictwa niedość efer- 


giczne reagowanie na teror rewolu- 
cyjny. | 

¿Nasi rewolucyoniści są, być może ludźmi, 
szczerze życzącymi dobra ludowi, lecz są to nie- 
wątpliwie waryaci i to bardzo niebezpieczni. 

Zadanie stronpictw prawdziwie narodowych 
polega na tem, ażeby wytłómaczyć błędność ich 
postępowania, wykazać, że stają się oni najbliż- 
szymi sojusznikami starego ustroju biurokraty- 
czucgo i wrogami Judu, — wogóle przywódcy 
stronaiciw prawdziwie narodowych powinni le- 
czyć tę ciężką chorobę, piętnując jej szkodliwe 
dla ojczyzny i same przez się bezmyślne przeja: 
wy. Lecz działać zgodnie ze stronnictwami 
skrajnemi, uznającemi morderstwa polityczne, 
robić to dia chwilowej wygody politycznej—jesi 
to naprawdę obłęd polityczny. N 

Rzecz jasna, że i rządowe środki walki z ta 
plagą są również złe. Trzeba leczyć samą cho- 
robę, chorych zaś czynić nieszkodliwymi, nie zaś 
tępić ich po ujęciu t. j. wtedy, kiedy stali się 
oni nieszkodliwymi. 

Decydując sprawę porozumień przedwybor- 
czych, kadeci znacznie przecenili niebezpieczeń- 
stwo, grożące z prawicy i z lewicy, uie spostrze- 
gli tego, że zawierając sojusz z lewicą, nie bę- 
dą oni mogli liczyć na głosy tych, którzy stuuo- 
wią przeszło czwartą część wyborców w Peter 
sburgu. y 

Dokąd prowadzicie panowie swe stronnictwo?». 


A, Jermołow o sytuacyi, 


Przywódca grupy Centrum Rady Pań- 
stwa, sekretarz stanu A. Jermołow, po- 
wrócił 2 podróży po Rosyi i w rozmo- 
wie z korespondentem „Birżew. Wied.* 
dał się słyszeć z następującą opinią o 
nastroju ludności w zwiedzanych przez 
niego guberniach. 


«Mojem zdaniem, nastrój w tych trzech gu- 
berniach, które zwiedziłem, jest bardzo spokojny. 
W wielu miejscowościach już odbywają się ze- 
brania przedwyborcze, o rezultatach których tru- 
dno decydować w chwidi obecnej, KA 

O ile można wnioskować z tego, com widział 
w trzech guberniach, stronnictwo K.-D., pomimo 
zwartej, doskonałej organizacyi, znacznie straciło 
wpływy w prowiucyi. Podczas wyborów ubie- 
ułych dwie z tych gubernii były reprezentowane 
w Izbie przez kadetów, obecnie mogą oni być o- 
branymi tyłko z jednej gubernii. Odezwa wy 
borska niewątpliwie zwiększyła szanse powodze- 
nia prawicy». 

Co do akcyi „Stronnictwa Odrodze- 
nia Pokojowego* interpelowany zrobił 
następujące spostrzeżenia. 


<Proszę sobie wyobrazić, że pomimo znaczne- 
go rozgłosu tej sprawy w prasie i pomimo pe- 
wnego powodzenia w stolicach, w prowincyi wie: 
dzą © niej bardzo mało. W tych trzech guber- 
niach, które zwiedziłem, szukałem  przedstawi- 
cieli tego stronnictwa, lecz nie znalazłem. O od- 
rodzeniowcach mówią tam bardzo mało i walka 
toczy się właściwia między kadetami a paździer- 
nikowcami. Trzeba oddać sprawiedliwość kade- 
tom, pomimo nieulegalizowania stronnictwa, zmu- 
szeni pracować, że tak powiem, pod ziemią, u- 
mieją oni jednak urządzać zebrauia w prowincyi 
i propagować w wieln miejscowościach swój pro- 
gram». 


m 

Miały fejleton. 

=) 

Coraz więcej połamanych z zamord” 
wanem szczęsciem w duszy jestestw 
ludzkich plącze się po świecie. 

Smutni ludzie... 

Imię ich—milion... 

Patrzą w słońce i wiedzą, że ono jest 
dalekie... 

Mają płacz w sobie i spokój na twa- 
rzy, bo praca łzami pogardza i we- 
stchnień krzyżujących ręce w bezczy- 
nie nie znosi... 

Oni robią życie... 

Muszą... 

Śmiej się, Pajazzo! 

Spotkałem kogoś, który mówił: wul- 
kan zasypał wszystko moje, zostawił 
mi tylko—samotność. 

Skłamał... 

Ta samotność nie jest ciszą milczą- 
cej kontemplacyi—ona żyje, w niej łzy 
cudze płaczą, tam rozlega się skowyt 
bólu tych, którzy także cierpią i krew 
ludzka płynie tysiącami strug dro- 
bnych i są konania bezlitosne, i echa 
westchnień zda się śmiertelnych, które 
się dłużą przez lata i wieki, i to woła- 
nie straszne krzywdy ludzkiej, która 
daremnie błaga o kurhan mogilny, 
przywalony giazem niepamięci. 

Więc nie jesteś samotny ty, który 
cierpisz, bo dokoła ciebie cierpią inni, 
a płacz ich w ciszy samotni twojej 
krąży... bo dokoła ciebie przewała się 
ból cudzy, który pożąda twego serca 
i Tii twoich, aby się zmógł i uci- 
szył... 

W samotności niech się ukryje twój 
płacz, bo kto niesie w życie płacz nad 
sobą, ten nie ukoi tych, którzy mają 
łzy własne. 

W samotności twojei niech się uro- 
dzi dar, który zapłodni szczęściem du- 
sze bezsilne, bo życie na tem polega, 
apy ofiarę czynił ten, kto ma czem 
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obdarzać i oto każdy starać się musi... 

błyszczący w słońcu motyl potężny 
jest niemocą słabszych. 

lew ma ponad sobą siłę, która go 
w łańcuchy okuć może... 
Wszyscy muszą być silni... 
Pajazzol.. Biedny, smutny Pajazzo... 
Ty się śmiej! 
Idź robić życie... Pajazzo. 
Idź!.. | 
Czarny Jegomość. 


KRONIKA. 


`. — Sprawy miejskie. 
jawski zatwier.lził 


Gnbernator ki- 


na stanowisku wy- 
branych przez radę miejską 76 delega- 
tów handlowych. których zadaniem 


jest odbieranie i sprawdzanie świa- 
dectw handlowych. Zostali oni obrani 
ua 4 lata —Gubrrnator kijowski prze- 
słał do zarządu miejskiego propozycyę 
miejscowego gen.-gubernatora, zawiera- 
jącą warunki, na mocy których może 
być dopuszczona 5-proc. pożyczka obli- 
gacyjna na sumę 150,000 rb. Warun- 
ki te są następujące: 

_ 1°) Pieniądze, otrzymane drogą po- 
życzki, są przeznaczone wyłącznie na 
bibliotekę publiczną. 2%) Wydatkowa- 
nie ich może być zaczęte nie wcześniej, 
niż po przepatrzeniu i zatwierdzeniu 
przez władze gubernialne zaaprobowa= 
nych przez Radę miejską pozycyi bu- 
dżetowych. 3%) Dla wszystkich opera- 
cyi, prowadzonych za pieniądze, otrzy- 
mane drogą pożyczki obligacyjnej, Za- 
rząd miejski powinien prowadzić spe- 
cyalny rachunek ze szczegółowem wy- 
rażaniem poszczególnych wydatków. 
4) Działalność w wypłacaniu procen- 
tów i umarzaniu pożyczki obligacyjnej, 
powinna być gwarantowana po po- 
przednich pożyczkach obligacyjnych ka- 
pitałami i majętnością m. Kijowa. Po- 
trzebna na cel ten suma powinna być 
wniesiona do rocznego budżetu miasta, 
5) Warunki, na których będzie wy- 
puszczona pożyczka obligacyjna powin- 
ny być przesłane do zatwierdzenia mi- 
nistrówi finansów. 69) Otligacye mogą 
być wydawane jako zastaw na przed- 
siębiorstwa, dostawy i inne umowy, za- 
wierane przez miasto według ceny no- 
minalnej, a zarówno jako zastaw w 
przedsiębiorstwach i dostawach rządo- 
wych. Jako ewikcya w razie zaciągnię- 
cia pożyczki w Banku państwowym, 
mogą być one składane za pozwole- 
niem ministra finansów. 79) W razie, 
gdyby cel, na który są przeznaczone 
pieniądze, osiągnięte drogą pożyczki, 
został zmieniony, lub Rio pozostałe 
pieniądze miały być obrócone na inne 
potrzeby, zarząd miejski powinien sta- 
rać się o pozwolenie na to przed mi- 
nisterstwem spraw wewnętrznych, któ- 

re może w takich razach decydować 
własną władzą, za wyjątkiem wypad- 
ków większej wagi, które muszą być 
oddawane po rozpatrzeniu przez radę 
ministrów do decyzyi Najwyższej. 

— Gubernator kijowski polecił oddać 
do rozpatrzenia rady miejskiej projekt 
miejscowego policmajstra, polegający 
na tem, aby ruch towarowy po Kre- 
szczatiku został zupełnie skasowany. 
Ruch ten ogromnie się zwiększył od 
czasu otwarcia nowej stacyi towarowej, 
ponieważ furmanki z ładunkiem, prze- 
znaczonym dla Padołu, Płoskiego i Pe- 
czerskiego cyrkułów dążyły przez ulicę 
Policyjną. W.-Wasilkowską, Kreszczatik 
i Aleksandrowski Zjazd. Wobec tego 
ruch na Kreszczatiku stał się formal- 
nie niebezpiecznym. szczególnie, jeżeli 
wziąć pod uwagę dwa tory tramwajo- 
we I dorożki, zatrzymujące się przy 
chodnikach.  Poliemajster proponuje 
ruch na Padoł i Płoski cyrkuł skiero- 
wać przez Głuboczycę i Wozniesieński 
Zjazd, na Peczersk zaś przez ulicę 
Prozrowską. Porządek taki był już 
raz przyjęty w przepisach obowiązują- 
cych z roku 1879go, które w roku 
1901-ym zostały zniesione. 


—  Wydzierżawienie teatru. Wczoraj 
rozpatrzono powtórnie sprawę wydzier- 
żawienia teatru miejskiego. Decyzya 
zapadła zgodnie z poprzednią. Teatr. 
został wydzierżawiony p. Brykinowi, 
propozycje zaś p. Borodaja i p. Łub- 
Kowskiej uchylono. 

— Zmniejszenie wydatków, Ministe 
spraw wewnętrznych przesłał guberna- 
torowi kijowski mn obszerny cyrku- 
tarz, w którem poemi m żliwie zmniej- 
ayé wydatki. Mędzy mnemi wskazu- 
e, Że wydatki telegr ficzne na styczeń 
nie są wpisane do prowizorycznego 
budżetu, powinny więc być czynione 
tytułem pożyczki z kwot, przeznaczo- 
nych na utrzymanie instytueyi rządo- 
wych. Drogą telegraficzną winny być 
komunikowane jedynie sprawy nadzwy- 
czajne, nie zaś bieżące. 

— 'Egzekwowanie opłat zaległych. 
Zarządzający kijowską izbą skarbową 
komunikuje gubernatorowi, że pomyślne 
wyegzekwowanie różnego rodzaju po- 
datków w terminie właściwym  połą- 
czone jest ze znacznemi trudnościami. 
Wielu handlujących, w celu uchylenia 
się od zapłacenia ciążących na nich 
podatków za kilka ubiegłych lat, udaje 
bankrutów. Według zdania zarządza- 
jącego, egzekwowanie niedoboru w tym 
samym roku, w którym nie został po: 
kryty, jest jedynym środkiem walił 
z tem złem. Komunikując o tem. izba 
skarbowa prosi gubernatora, aby wy: 
dał stosowne rozporządzenie policyi 
przedsięwzięciu niezwłocznych i dec 
dujących środków zagwarantowan 
interesów izby skarbowej, nie wda 
się z nimi w żadne porozumienie. 
Samoobrona. Czerkaski  „ispra- 
wnik* powiatowy komunikuje, że ob; 
watele ziemscy Sachowscy, wyrazili 
towość utrzymywania swoim kosz 
strażników i „uriadnika*, a nawet zł 
żyli na ten cel w kasie państwa 1,920 
rubli. 

— Żapomoga. Gubernator kijowsk 
poczynił starania, aby wydawano 
pomogi rodzinie agenta policyi śle 
czej, Galasewicza, któremu w dniu: 
grudnia 1905 roku polecono wyśledzi 
lokal, gdzie miał się zebrać wiec „r 
dy deputatów robotniczych“ w celu 
rozstrzygnięcia sprawy strajku po- 
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wszecbnego, lecz rewolucyoniści zabi- 
li go. 
~. — Zkomisyi do spraw o stowarzy- 

szeniach. Dnia 17 stycznia ma się od- 
być posiedzenie nadzwyczajne komisyi 
gubernialnej do spraw o stowarzysze- 
niach. Mają być rozpatrzone ustawy 
10 związków zawodowych i tyluż in- 
nych towarzystw. 


— Spóźnione. Minister skarbu zwra- 
ca się do gubernatora kijowskiego z 
prośbą o poczynienie odpowiednich kro- 
ków, aby miejskie instytucye bankowe 
przesłały do ministerstwa skarbu spra- 
wozdanie za rok 1905, gdyż dotychczas 
jeszcze ich nie dostarczono. 


— Podanie zarządu żandarmeryi. Ki- 
jowski gubernialay zarząd żandarmeryi 
wniósł do gubernstora podanie o wy- 
daniu z kasy Państwa 500 rubli, na 
wydatki ageutów korpusu żandarmeryi, 
wysłanych na przeprowadzenie śledztw 
w sprawach politycznych, lub eskortu- 
jących aresztowanych, na mocy oskar- 
żeń o popełnienie przestępstw polity- 
cznych w r. 1907. 


— Ząamiecie śnieżne na kolejach. Od 
wieczora d. 8-go stycznia przy 20-sto- 
pniowym mrozie i silnym wietrze na 
liniach kolei Połud.-Zachod. rozpoczęła 
się zamieć śnieżna, szczególnie zaś na 
Kowelskiej linii pod Kijowem, na Hu- 
mańskiej pod Koziatynem. na linii 
Zmerynka -Koziatyn i Besarabskiej. 
Pocztowy pociąg Nr 3 Humańskiej linii, 
wyszedłszy z Cbrystynówki, zagrzązł 
w zaspie śnieżnej na 5 godzin i przy- 
szedł do Koziatyna z 8-godzinnem opó. 
źnieniem. Petersburski pociąg, który 
przychodzi do Kijowa o godz. 7 minut 
30 zrana, nadszedł dopiero w południe, 
Zatrzymany kilkakrotnie w zaspach na 
linii Sarny-Kijów. Osobowy pociąg 
Nr 8, zdążający z Odesy do Kijowa, 
ugrzązł na 3 godziny w zaspach pod 
Żmerynką. Wczoraj żaden pociąg ko- 
lei Połud.-Zachod. nie przyszedł do Ki- 
jowa w porę; najwięcej opóźniły się po- 
ciągi z Odeskiej i Besarabskiej linii. 

1 Przed wieczorem w zarządzie kolei 
trzymano telegram, że na linii Odesa- 

azdielnaja - Birzuła, a szczególnie w 
samej Odesie, rozpoczęła się silna bu- 
rza Śnieżna, wskutek której ruch po- 
ciągów na odeskich liniach miejskich 
został zupełnie przerwany. 

Jeszcze większe zamieszanie w ruchu 
pociągow powstało na kolei Mosk.-Ki- 
jowsko- Woroneskiej, gdzie silna zamieć 
rozpoczęła się jeszcze w nocy na dzień 
go stycznia w kierunku południowo- 

hodnim. Objęła ona linię kijowsko- 
ołtawską i ku wieczorowi przeszła na 
koleje Połud. - Zachodnie. Wczorajsze 
P ociągi z Moskwy, Woroneża i Połtaw 7 
spóźniły się o 5—10 godzin. Cały ruc 

na kolei Mosk.-Kijowsko-Woroneskiej 
ogarnął zupełny nieład: pociągi kazali) 
| e możności, bez żadnego roz- 

u. 


— Pożar na stacyi kolejowej. Wczo- 
Taj w zarządzie kolei Połudn. Zachodn. 
Tzymano telegram o pożarze na sta- 
„Funduklejówka* Fastowskiej linii. 
ali się dworzec ze stacyą telegrafi- 
„ną, oraz wszystkie urządzenia i bu- 
ki kolejowe. Kolejarze, mieszka- 
w obrębie stacyi, zostali .z rodzi- 
ami bez dachu, co wobec silnych 
ozów potęguje grozę położenia. Ko- 
í nikacya telegraficzna ze stacyą zo- 
ała przerwaną, stacyę zaś czasowo 
knięto dla wszystkich operacyi. 


Wysłanie. Genrerał-gubernator po- 
cił wysłać za granicę zbiega z wojsk 
zmieckich. ie 1 ujętego w 
aździerniku r. z. w gub. wołyńskiej. 


— Nadużycie. W tych dniach w 
ieście naszem popełnione zostało po- 
ne nadużycie, ofiarą jakiego padł 
viec riazański, W. A Pe- 
n aferzysta, nazwiskiem Szerman, 
ownie zaproponował mu w, „godny 
teres, a mianowicie wzięcie na we- 
50 ‚000 rb. od jednej z jego krew- 
ch, która mieszkała z jakimś mni- 
m. Otrzymała ona od Surmana tę 
i obecnie nimi ją umie 
w pewnych rękach.  Rudakow 
łacić 5 proc. rocznie i jeden pro- 
urtażu dać Szermanowi. Kupiec 
ten interes za wygodny dla sie- 
chcąc go doprowadzić do skutku, 
yiechał do Kijowa. Tu zamieszkał 
ontinentalu* i kilka razy się wi- 
z Szermanem i nieznajomą kobie- 
która mu miała wręczyć pieniądze. 
wa ostatecznie została załatwioną i 
kow miał przygotować blankietów 
slowych na sumę rb. 50,000. Nie 
ejrzy w > nje złego, R wydał Szer 
owi wchsli na 3,500 rb. i sam wy 
lał do Moskwy, dokąd z pieniędzmi 
i zapełnionymi blankietami miał 
jjechać Szerman. Gdy upłynęło 


p 


E“ 


że padi 
zręcznego aferzysty, który, o- 
awszy od niego czystych blankie- 
wekslowych na poważną sumę. 
się nie pokazał, Rudakow przy- 
| do Kijowa, oszusta wszakże do- 
chczas nie wykrył. 


-W sprawie zabójstwa przy ul. 
iej. Wczoraj, og. 3 po poł., zmarła 
omska, potłaczona okropnie przez 
wnuka, Aleksandra. Od uderzeń 
m i żelazkiem 80 letnia staruszka 
ita pękniętą czaszkę, jednakże prze 
otem 7 dni, w ciągu których 
o ją operacyi wyjęcia odłamków 
Młodego zbrodniarza. A. Lichom- 

pomimo starannego poszuki- 
w Motowidłówce i innych miej- 
ach, nie znaleziono. 


BROJNA NAPAŚĆ. W tych dniach do 
pożywczego S. Żeleznawo na <Syrcu», 
2-ch rabusiów uzbrojonych w rewol- 
órzy, pod grożbą strzełania, zmusili do 
towarów Na sumę rb. 45 i 'umknęji. 
KRADZIEŻE. Ze stajni, przy domu 
na ul. Połowieckiej skradziono śr Pastu- 
onia, wartości 80 rubli, 
„SZTOWANIE ZŁODZIEJA. Policy: 
ała wczoraj warszawskiego złodzieja 
ział on już kilka razy w więzieniu 
widocznie dla dopięeia swych złodziej- 
w, starał się o posadę w zarządzie ko- 
chodnich, gdzie się przedstawiał jako 


Teatr i muzyka. 


P. T. G 


Wieczornica d. 6 stycznia. 


„Okno na 1-em piętrze“ Korzeniow- 
skiego należy do sztuk repertuaru sta- 
Tego, nieco już próchnem pokrytego, 
i jeśli mam być szczery—nic ciekawe- 
go, nawet dla bardzo przeciętnego 
widza. 

Intryga napuszona, akcya b. słaba 
nie przykuwa widza, a co najważniej- 
sza, treść utworu nie zadawalnia nas, 
którzy przywykliśmy do sztuk z głęb- 
szym podkładem psychologicznym, do 
utworów, w których, zda się, widzimy 
nieraz cząstkę duszy autora. 

Najlepiej uchwycony jest typ Jakó- 
ba, służącego, który gotów jest na 
wszystko, aby tylko wiernie służyć 
swemu panu. Inne typy, zarysowane 
słabiej, najmniej zaś udały się autoro- 
wi postacie kapitana i pasiecznika — 
dwa manekiny, wypowiadające swoje 
recitativa za nakręceniem odpowie- 
dniej, potrzebnej do akcyi, sprężyny. 

To też odegrać odpowiednio „Okno 
na 1-em piętrze“, rozruszać te zaśnie- 
działe, typy, jest rzeczą b. trudną, a 
szczególniej, gdy nie posiada się ani 
jednej odpowiedniej siły. 

P. Kindler, jako reżyser, zrobił, co 
mógł, przyjął nawet dla dobra sztuki 
rolę pasiecznika, nienależącą do jego 
emploi, pomimo to sztuka nie zajęła 
publiczności, a co gorsza, wywołała, z 
winy autora, czy też aktorów, w nie- 
których chwilach, wręcz przeciwny 
efekt. 

Z obsady wyróżnił się wykonawca 
rol Hrabiego, który, aczkolwiek zmro- 
ził tę postać, i tak już lodowatą, miał 
jednak b. dobre i szczere momenty. 

Po przedstawieniu odbyły się tańce, 
które trwały do 5-ej rano. E. Mor. 


Koncert 
instrumentów I starożytnych. 


Niezwykle syg wieczór urzą- 
dziło kijow. Tow. muzyczne w zeszłą 
niedzielę. Pięciu członków paryskiego 
stowarzyszenia wielbicieli starożytnych 
instrumentów, znajdującego się pod 
prezydyum p. ©. Saint-Saćns'a, A 
Celli, Carella, A. i M. Cazadezus i 
viliers zapoznali nas z utworami CAM 
gu kompozytorów XVII i XVIII wie- 
ków, odegranymi na instrumentach, 
jakie mieli na widoku ówcześni muzy- 
cy, tworząc swe dzieła, co właśnie i 
stanowiło ¿he great attraction kon- 
certu. Nie będzie zatem zbyteczną 
krótka wzmianka o strukturze i cha- 
rakterze tych instrumentów, oraz nie- 
które biograficzne dane o mistrzach 
XVII i XVII stul., którzy stworzyli 
podwaliny nowoczesnej muzyki. Hi- 
storya klawecynu sięga bardzo odle- 
głych czasów, mianowicie XIII i XIV 
wieków, kiedy w użyciu były t. zw. 
monochordy — instrumenta o jednej 
strunie, pozbawione klawiszów, z któ- 
rych dźwięki wydobywały się za po- 
mocą ruchomej podstawki. Stopniowo 
ilość strun różnej długości wzrastała, a 
zastosowanie klawiszów z umocowany- 
mi na końcu metalowymi sztyfcikami, 
które przy uderzeniu wywoływały wi- 
bracyę strun (wynalazek XIV stul.), 
wyprowadziło z użycia monochordy, 
zastąpiwszy je bardziej udoskonalony- 
mi klawikordami. Klawikordy z małą 
odmianą, polegającą na zamianie sztyf- 
cików przez piórka, były rozpowsze- 
chnione pod nazwą klawecynów lub 
wirginalów. Nasze fortepiany są to 
właśnie udoskonalone klawecyny, w 
których miejsce piórek zastępują mło- 
teczki (wynalazek Cristophori 1651— 
1781). Viola — jest to nazwa, obej- 
mująca całą rodzinę insrumentów smy- 
czkowych, pierwowzorów naszych skrzy- 
piec, altówek i wiolonczeli. Dętaliczne 
zaznajomienie się z całą seryą viol, ja- 
ko to, viola bostarda, di bardone, pom- 
posa, jest niezbędne dla każdego spe- 
cyalisty, studyującego historyę techni- 
ki w dziedzinie budowy instrumentów; 
w naszem sprawozdaniu zatrzymamy 
się na tych violach, z któremi zapozna- 
li nas paryscy artyści. Viola d'amour, 
o nieco większych rozmiarach od na- 
szej altówki, jest zaopatrzona w 6—7 
strun, pod któremi znajduje się takaż 
ilość strun metalowych, nastrojonych 
w unissono lub w oktawę z górnemi. 
Odznacza się smętnym, melancholijnym 
timbr'em. Viola di gambo przypomina 
z rozmiarów i sposobu gry wiolonczelę 
ztąróżnicą, że ma sześć strun (do których 
w 1690 roku była dołączona siódma) 
i posiada bardziej przytłumione od 
wiolionczeli brzmienie. Poprzeczne pa- 
łeczki, umieszczone na gryfie, wskazu- 
ją pozycye. Basso di viola różni się 
nd gamba większymi rozmiarami. Kwin 
ton—najmniejszy instrument z rodziny 
viola da braccio, mający tylko pięć 
strun. Na czele programu stała druga 
symfonia kompozytora, włoskiego Bru- 
ni. Bruni (1759—1823) pozostawił po 
sobie około 20 „oper i inne kompozy- 
cye, które w swoim czasie cieszyły się 
powodzeniem. Był znany nietylko jako 
kompozytor, ale i jako pierwszorzędny 
skrzypek - wirtuoz. Dalej — Lotti, ró- 
wnież Włoch (1667 — 1740). Napisał 
ogromną ilość oper, motetów, psal- 
mów, madrygałów. Celuje zwłaszcza 
w muzyce kościelnej, w której doró- 
wnywa Scarlatti'emu. Karol Filip Ema- 
nuel Bach, drugi syn wielkiego Jana 
Sebastiana, jest uznany jako założycieł 
szkoły, wspaniale przedstawionej w 
późniejszych czasach przez Haydna i 
Mozarta. Jako nowator nie cieszył się 
za życia uznaniem współczesnych, któ- 
rzy nie umieli zrozumieć wszystkich 
zalet wytworzonego przezeń stylu. 
Borghi (1749—1798) przebywał większą 
część swego życia w Anglii, gdzie zdo: 
był rozgłos jako kompozytor sonet i 
koncertów, «raz jako artysta-skrzypek. 

Działalność francuskiego muzyka 
Montóclaire'a (1666—1737) zeszła w Pa- 
ryżu; był znany, jako wybitny teore- 
tyk, równy Rameau. Skomponował 
dwie opery, duety, sonaty ete. Biogra- 
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fia i charakter twórczości I. S. Bacha 
i Haendla zanadto dobrze są znane, 
byśmy mieli je powtarzać. Artyści 
paryscy, którzy podjęli się zadania za- 
znajomienia publiczności ze starożytną 
sztuką, że wszech miar zasługują na 
uznanie i pochwały. Z punktu widze- 
nia musique densemble, świetne rezul- 
taty, osiągnięte przez kwintet francuski, 

polegające na idealnej zgodności, do- 
skonałem zachowaniu stylu i kryszta- 
łowej czystości, wywalczają mu bez 
wątpienia jedno z pierwszych miejsc w 
szeregu współczesnych  kwintetów i 
kwartetów; a niesłychana oryginalność 
programu zapewnia mu powodzenie 
wszędzie, gdzie tylko kwestye, tyczące 
sztuki, nie są zupełnie obojętne dla o-| 
gółu. "Każdy z uczestników kwintetu 
zosobna przedstawia poważną artysty- | 
czną jednostkę, która potrafi zużytko- 
wać wszystkie dodatnie i oryginalne 
cechy sztuki i instrumentu, jak w en- 
semble'u, tak i w sztukach solowych 
(odegranych przez pp. Cazadezus, p. 

Celli i p. Carella). Poczucie miary j 

zachowanie stylu (odrębne, właściwe 
epoce tempo, akcenty, effekty dynami- 
czne, równoległe prowadzenie głosów), 
są to główne zalety gry artystów. Prze- 
nikają one nawskroś wszystkie odegra- 
ne przez nich dzieła od pierwszej do 
ostatniej nuty. Koncerty starożytnej 
muzyki, organizowane dotychczas na 
szerszą skalę tylko przez paryskie sto- 
warzyszenie, muszą z czasem stać się 
niezhędnym czynnikiem wszelkiej po- 
ważnej instytucyi muzycznej, ze wzglę- 
du chociażby na kształcące ich zna- 
czenie. Szereg podobnych koncertów 
byłby żywą historyą muzyki, bardziej 

wyczerpującą i ciekawą od najlepszych 
teoretycznych badań w tej dziedzinie. 

Dla nas, ludzi, przesyconych  wytwora- 
mi nowożytnej muzy, rozliczonymi wię- 
cej na nerwy i chorobliwie rozwiniętą 
wyobraźnię, niż na zdrowy smak este- 
tyczny, te koncerty są wprost konie- 

czne. Słuchając tej muzyki przeszłości, 

zapadamy w stan ogromnego spokoju; 

nerwy milczą, wyobraźnia zasypia; je- 

dynie słuch delektuje się naiwnie pro- 
stą harmonizacyą, doskonałą kontra- 
punktyczną robotą, nieskomplikowaną 
treścią, co wszystko, razem wzięte, sta- 
nowi niezrównany powab wysoce ob- 

jektywnej starożytnej muzyki, która 
da się scharakteryzować słowami: 
musique pour la musique. 

W. T. D. 


Telegramy. 


(Od korespondentów własnych). 


Warszawa, 9 stycznia.—Proklamowa- 
ny przez socyalistów dzisiaj strajk po- 
wszechny w Warszawie nie udał się. 
Strajkują tylko piekarze. W Łodzi na- 
tomiast stoją wszystkie fabryki. Dzien- 
niki nie wyszły, wstrzymano ruch 
tramwajów i dorożek. 

Z powodu szesnastu stopni mrozu w 
niektórych szkołach zawieszono lekcye. 


(0d Agencyi Petersburskiej). 


Petersburg, 8 stycznia. — Z powodu 
informacyi dziennikarskich, jakoby mi- 
nister skarbu miał jechać do Paryża 
w celu zbadania gruntu dla zaciągnię- 
cia nowej pożyczki zewnętrznej i jako- 
by pożyczka taka miała być zaciągnię- 
ta pod warunkiem oddania pod zarząd 
syndykatu bankierów niektórych linii 
kolejowych, ministerstwo skarbu o- 
świadcza, że pogłoski te są zmyślone 
i nikt żadnych pertraktacyi w tej spra- 
wie nie prowadzi. 

W dniu 7 stycznia na posiedzeniu 
Pażździernikowców okręgu  litiejnego 
prywat-docent  Gribowskij wykładał 
„o parlamentaryzmie i praktyce państw 
zagranicznych*. Milukow dowodził, że 
konstytucyjni demokraci nie dążą do 
parlamentaryzmu i że łączą oni pojęcia 
parlamentaryzmu z ministerstwem od- 
powiedzialnem, od jakiego nie stroni 
bynajmniej ministerstwo Stołypina, na- 
wołujące do wspólnej pracy z mini- 
sterstwem działaczy społecznych. Opo- 
nował temu Bobriszczew-Puszkin, zwra- 
cając uwagę, że mowę tę Milukowa 
mógł wygłosić pierwszy lepszy mów- 
ca pażdziernikowiec, i pytając, czy ta 
zmiana w zapatrywaniach Milukowa nie 
jest przypadkiem nową omyłką druku. 
‘Gorąca przemowę przeciw parlamenta- 
rnemu ministerstwu wygłosił Ławrow. 

Petersburg, 8 stycznia. — Z pozosta 
R 52-ch przedsiębiorstw fabrycznych 

l-go rzędu wybory nie odbyły się w 
12-tu. W 40-tn przedsiębiorstwach, gdzie 
wydzy doszły do skutku, z liczby 8,915 
prawyborców stawiło się 4,582, którzy 
wybrali 39 pełnomocników. Wszyscy 
są robotnikami—36 z nich jest Rosyan 
prawosławnych, 8-ch Polaków katolików. 

Na posiedzeniu komisyi pod przewo- 
dnictwem Gerbla przy udziale przedsta- 
wicieli wydziałów, ogólno-ziemskiej orga- 
nizacyi pomocy pracy i czerwonego 
krzyża postanowiono zasadniczo utwo- 
rzyć organ centralny dla Kierowania 
czynnościami komitetów miejscowych 
w sprawie udzielania pomocy lekarskiej 
i żywnościowej mieszkańcom gubernii 
nieurodzajnych. Długie debaty wywo- 
łała kwestya, czy organ ten ma być 
utworzony przy ministerstwie spraw 
wewn., jak tego chciała większość ze- 
branych, czy też ma być przyłączony 
do czerwonego krzyża, przyczem obsta- 
wali przedstawiciele jego Nirod i Fie- 
dorow. lnicyatywę w sprawie centra- 
lizacyi na miejscach, pozostawiono ko- 
mitetom miejscowym. 

Na najpoddańszym raporcie prezesa 
Aleksiejowskiego komitetu z działalno- 
ści w ubiegłem półroczu. Jego Cesar- 
ska Mość raczył nakreślić: „Wyrażam 
swoją wdzięczność prezesowi i człon 
kom, a takze przedstawicielom wydzia- 
łów za pożyteczne ich prace w Aleksie- 
jowskim komitecie głównym“. 

W Rewlu zebranie prawyborców ro: 
syjskich odrzuciło projekt utworzenia 
specyalnego towarzystwa bezpartyjnego. 
W Muroinie i Iziumie otwarte zostały | 9 
filie „Związku rosyjskiego*. 

Petersburg, 9 stycznia. — Dnia 8-go 
stycznia w komisyi do spraw robotni- 


czych, złożonej z przedstawicieli rozmai- 
tych dykasteryi, debatowano nad pro- 
jektem przepisów o najmie i o dni. 
pracy. Opracowane przez ministerstwo 
skarbu zasady przepisów zostały przy- 
jęte prawie w całości. Różnicę zda. 
wywołały jedynie punkty o unieważnie- 
nia przed upływem teminu umowy 
najmu i o porządku zaświadczania re- 
gulaminów wewnętrznych. Niektórzy 
uważali, że trzydniowy termin, przed 
kturym należy uprzedzać o zerwaniu 
umowy, jest zbyt krótki i proponowali 
7-miodniowy, a w sprawie regulaminu 
wewnętrznego proponowali u-talić za- 
sadę zawieszania tych regulaminów w 
razie protestu ze strony inspektorów 
przemysłowych. Czas pracy uchwalo- 
no ograniczyć: 10 i pół godz. pracy 
dziennej, 9 godz. pracy nocnej i 60 
godz tygodniowo. 

Pierwszy departament Rady państwa 
pozostawił Hurce i Litwinowowi siedmio- 
dniowy termin na złożenie wyjasnień 
dotyczących punktów oskarżenia. 

Petersburg, 8 Stycznia. — Pierwszy 
departament Rady państwa po roz- 
patrzenia _ najpoddańszego raportu. 
przedstawionego przez komisyę pod 
przewodnictwem Gołubiewa, utworzoną 
w celu zbadania kwestyi wydania przez 
wice ministra spraw wewnętrznych Hur- 
kę, 800,000 rb. zadatku Lidwalowi, po- 
stanowił zażądać od Hurki i Litwino- 
wa wyjaśnień w tej sprawie. Po otrzy 
maniu wyjaśnień, pierwszy departa- 
ment Rady państwa po poddaniu ich 
dyskusyi, uchwalił rezolucyę w kwe- 
syi oddania pod sąd wspomnianych 
osób. 

Na posiedeniu narady w  kwestyi 
żywnościowej w dniu 6 stycznia oma- 
wiana była sprawa zwiększenia zakupu 
zboża na Syberyi. Z Kurgania, Omska 
i Petropawłowska będzie przewiezio- 
nych około 6 do 9 milionów pudów 
zboża do gub., dotkniętych klęską nie- 
urodzajn. 

Petersburg, 9 stycznia. — Pełniący 
obowiązki petersburskiego naczelnika 
miasta w raporcie do senatu zaprote- 
stował przeciwko rezolucyi petersbur- 
skiej gubernialnej komisyi do spraw 
o wyborach w sprawie wpisania Milu- 
kowa na listę wyborczą w Petersburgn 
Protest swój motywuje tem, że Milu- 
kow, jako zarządzający księgarnią, wy- 
kupił świadectwo przemysłowe nie 
w styczniu 1906 T, a w listopadzie 
dopiero, w celu oczywiście otrzymania 
prawa udziału w wyborach do Izby. 
Gdyby wszakże Milukow wykupił to 
świadectwo w swoim czasie, to i tak, 
zdaniem naczelnika miasta, nie ma pra- 
wa udziału w wyborach, do dnia bo- 
wiem ogroszenia listy wyborców 22-go 
grudnia 1906 r. nie upłynąłby prawem 
przepisany termin roczny, potrzebny 
do wykupienia świadectwa przemysło- 
wego. 

Petersburg, 9 stycznia.-—Ministerstwo 
spraw wewnętrznych wnosi do rozpa- 
trzenia Rady państwa projekt prawa 
o nietykalności mieszkań i tajemnicy 
korespon:lencyi, opracowany przez ko 
misyę, składającą się z przedstawicieli 
różnych dykasteryi, pod przewodnictwem 
wiceministra spraw wewnętrznych, Ma- 
karowa. Projekt prawa określa główną 
zasadę, że każda osoba, zaaresztowana 
przez władze policyjne bez odpowie- 
dniego żądania władz sądowych, wyda- 
nego na piśmie, powinna być w ciągu 
24-ch godzin uwolnioną, lub też ode- 
słaną do najbliższego sędziego, który 
orzeknie, czy osoba ta ma nadal być 
pozbawioną wolności. Po rozpatrzeniu 
tego projektu prawa w Radzie państwa 
ma on być przedstawiony Izbie pań- 
stwowej, 

Opracowanv przez ministerstwo spraw 
wewnętrznych projekt przepisów pa- 
sportowych zasadza się na zwolnieniu 
wszystkich od obowiązku posiadania 
przy sobie pasportu na miejs'u stałego 
lub czasowego zamieszkania, z wy- 
jątkiem kilku większych miast, w któ- 
A okazywanie pasportu  przewidzia- 
nem jest przez prawo, Po rozpatrzeniu 
tego projektu w radzie ministrów zo- 
stanie on przekazany Izbie państwo- 
wej. 

Dzień 9 stycznia przeszedł w dziel- 
nicacn robotniczych spokojnie. Jutro 
nie wyjdą z druku dzienniki „Rieczś 
i „Strana“. 

Najwięcej fabryk strajkowało w dziel- 
nicy Aleksandro-Newskiej, gdzie do 
południa trwały tłamne wiece. Po po- 
A w niektórych fabrykach robo-|; 
tnicy stanęli do pracy. W innych || 
dzielnicach strajki były tylko w nie- 
wielu fabrykach. Starć z policyą nie 
było. W mieście panuje spokój 

Petersburg. 9 stycznia. — Najjaśniej- 
szy Pan raczył zezwolić kupcowi char 
kowskiemn, Gonczarowowi, na budowę 
szerokotorowej odnogi kolejowej od 
stacyi Kowel Połudn.-Zachodn. kolei, 
do majątku Gonczarowa, znajdującego 
się w pobliżu wsi Suszyczno, pow. ko- 
welskiego. gub. wołyńskiej. Odnoga 
ta zajmie 30 wiorst i będzie służyć do 
użytku ogólnego. 

Petersburg, 9 stycznia.—Ministerstwo 
spraw wewnętrznych, przypuszczając, 
że wśród posłów do przyszłej Izby ma- 
gą się znaleźć osoby, które nie będą 
miały środków na przejazd do Peters- 
burga, wszczęło kwestvę otwarcia za- 
wczasu zarząlom gubernialnym spz- 
cyalnego kredytu na udzielenie wspo- 
mnianym posłom na miejscu środków 
na wyjazd do Petersburga. 

Warszawa, 9 stycznia. —W dn. 8 sty- 
cznia wieczorem na ul. Mazowieckiej 
dano kilka strzałów z rewolwerów do 
naczeluika stacyi „Warszawa-Petersbur- 
ska*, Afanasiewa, jadącego z dworca. 
Napastnicy jechali za naczelnikiem od 
samego dworca i dopiero na ul. Mazo- 
wieckiej zaczęli doń strzelać. Afana- 
siew, raniony w nogę, wyskoczył z do- 
rożki i skrył się w poblizkim domu. 
Napastnicy zbiegli. 

Warszawa, 9 stycznia.—Na mocy wy- 
roku sądu polowego powieszono: Ku- 
czyńskiego, Krobatela, Górskiego i Pa- 
włowskiego. Strajk, urządzany przez so- 
ra demokratów z powodu rocznicy 

stycznia. nie udał się. Strajkują pie- 
karnie i niektóre fabryki. 

Warszawa, 9 stycznia. — W jednyra 
z domów przy ul. Elektoralne, wykry- 
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to zebranie socyal-demokratów. 
sztowano 35 osób. 

Łódź, 9-go 
donoszą o zamachu, dokon nym na ży- 
cie naczelnika powiatn, Patkowskiego. 
Napastnicy dali do niego sześć strza 
łów. Patkawski lekko ranny. 

Penza, 9 stycznia. —Odczwa włościan 
prawyborców do włościan, rozpowsze- 
chniena przez redaktora „Penzeńskich 
Wiedomosticej*, wywołuje wśród ludno- 
ści ogromny entuzyazm.  Redakcya 
otrzymuje dziesiątki próśb o rzpowsze- 
chnianie podobnycn odezw. Bloki ze 
stały zawarte: we Włodzimierzu między 
październikowcami i „Związkiem rosyj 
skim“ i w Dźwińsku między Niemcami 
i Polakami. W Szni na zebraniu bez- 
partyjnem postanowiono wybrać jedne- 
go monarchistę i jednego Konstytucyo- 
nalistę. 

Moskwa. 8 stycznia — Do sklepu ko- 
lonialnego Gerasimowa, zrana, podczas 
nieobecności subjektów, weszło 8-miu 
p uzbrojonych, którzy od właścicie- 
la zażądali gotówki. Gerasimow wyjął 
rewolwer i wystrzelił, bandyci się roz- 
pierzchli. 

Sarapul, 9 stycznia. — Pożar, który 
wybuchł w fabryce Iżewskiej, zmszczył 
trzy pracownie. Straty obliczają na 
miliony. 

Ryga. 9 stycznia — Wykonano wyrok 
śmierci, wydany przez sąd polowy, na 
osobie Petersona, skazanego na śmierc 
za opór zbrojny w dn. 4 stycznia w 
fabryce mebli. 

Rostów nad Donem, 9 stycznia. —Palą 
się warsztaty i skład Zygiela. Straty 
dotychczas wynoszą około 250,000 rub 
Wskutek mrozów walka z rozszalałym 
żywiołem jest prawie niemożliwą. 

Irkuck, 9 stycznia. —Na mocy wyroku 
sądu polowego powieszono dwóch zbro- 
dniarzy. Pawlenkową, która w mieszka 
niu swem ukryła zbrodniarzy, skazane 
na śmierć. Wykonanie wyroku na oso 
bie Pawienkowej odłożono. 

Moskwa, 8 stycznia. —W zaułku Hn- 
siatyńskim dwóch robotników napadł: 
na stójkowego, idącego z Żoną, przewró 
cili go na ziemię, wyrwali szabię i zaczęli 
mu nią wymachiwać nad głową; Stój- 
kowy zerwał się z ziemi i zaczął strze- 
lać do napastników. Jednego z nich 


zabił na miejscu, drugiego ciężk: 
ranił. 
Odesa, 8 stycznia. — Rezwiązano ze- 


branie socyal-demokratów okręgu miej- 
skiego, w którym wzięli udział człon 
kowie komitetu danego okręgu. W 
zebraniu uczestniczyło 21 osób. 

Mohyłów, 8 stycznia. — Szczegóły za- 
machu na życie Radionowa są nastę 
pujące: jeden z bandytów podbiegł z 
tyłu sań, w których jechał kadionow 
i dał z brauninga 8 wystrzały, jedna 
tylko z kul przebiła rękaw palta po- 
licmajstra. 

Radionow odwrócił się i wystrzelił 
do napastnika, który zaczął uciekać. 
Podówczas drugi bandyta rzucił bombę. 
Skutkiem wybuchu wypadły wszystkie 
szyby w sąsiednich domach. Polienfuj 
ster rzucił się w pogoń za obydwoma 
bandytami. Pierwszy z nich, widząc. 
że nie ujdzie pogoni, zastrzelił się, 
drugi zaś ukrył się w podwórzu domu, 
należącego do niejakiego Jofe, Żyda. 
Dom okrążono i aresztowano trzech 
podejrzanych osobników. Bandyta, któ- 
ry zastrzelił się, jest typu żydowskiego, 
ubrany był w uniform ucznia szkoły 
rolniczej, wygląda na lat 23, na bieli- 
znie ma znaki B. I Stan ranionego 
woźnicy Marka jest beznadziejnym. 
Z trzech kul wyjęto dwie z szyi i ręki, 
trzecia uwięzła w piersiach. Wszczęto 
energiczne śledztwo. Wśród ludności 
panuje oburzenie. 


Krasnojarsk, 9-go stycznia. — Sąd 
wojenno okręgowy rozpoczął rozpozna- 
wanie sprawy o powstaniu w grudniu 
1905-go roku. Na ławie oskarżonych 
zasiada 116 tu szeregowców i 104 osoby 
cywilne. 

Nowoczerkask, 9 stycznia.—Trwa za- 
cięta walka wyborcza prawicy z lewicą. 
Kade'ów wszędzie wypierają. Na osta- 
tniem zebranin przedwyborczem przed 
stawiciele skrajnej lewicy porównali 
ich do lisiego ogona, co spodowało zu- 
pełną porażkę konstytucyjnych demo- 
kratów. Publiczność opuściła salę, nie 
A M b. posła Charłamowa. 


Połtawa, 9-go stycznia. — Z udzia- 
łem byłego posła Jeropkina odbyło się 
zebranie Październikowców. Jeropkin 
ndczytał referat o wyborach, wskazu- 
jąc na konieczność wybierania na po 
słów: umiarkowanych. 


Kair, 9-go stycznia. Z powodu zaa 
resztowania Rosyan, u których znale- 
ziono bomby, tłum, składający się z lu- 
dzi rozmaitych narodowości, zerwał w 
Aleksandryi szyld poselstwa rosyjskie- 
go; inny lłam rzucił się na parowiec i 
chciał odnaleźć aresztowanych, jednak 
bezskutecznie. 

Londyn, 9go stycznia. — W odpo 
wiedzi na interpelacyę urzędową Sta- 
nów Zjednoczonych, sekretarz stann. 
Grey, oświadczył, że ludność Jamajki 
nie jest zmuszoną dv korzystania w 
przyszłości ze wspaniałomyślnej pomo- 
cy Stanów. 

Londyn, 9 stycznia. — Z powodu wy- 
drukowągia w niektórych gazetach li- 
stu, jakoby pisanego przez gubernatora 
wyspy Jamajki, minister wojny Halda- 
ne wysłał depeszę do amerykańskiego 
sekretarza stanu tej treści: „Zmuszony 
jestem oświadczyć, że ja jedynie sam 
jestem odpowiedzialny za wojska Ja 
majki i dlatego głęboko jestem wdzię- 
czny admirałowi Dewis za okazaną 
wspaniałomyślnie pomoc dotkniętej 
klęską ludności“. Pomocnik amery- 
kańskiego sekretarza stanu odpowie- 
dział: „Prezydent był bardzo zadowolo- 
ny z depeszy pana. Blizkie położenie 
Jamajki do kraju naszego umożliwiło 
nam okazanie pomocy. Jeśli i nadal 
potrzebni jestesmy do niesienia pomo- 
cy, bezwarunkowo liczymy na to, że 
pan zwróci się o to do nas. Jesteśmy 

łęboko przekonani, że pan w podo- 
bnym wypadku pomógłby nam ta 
samo“. ; 

Paryż, 8 stycznia. — Vallian inter- 
pelije w izbie w sprawie zamknięcia 
giełdy pracy i nietaktownych czynno- 


Are- 


stycznia. — Z Łęczycy 
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ści policyi podczas wczorajszej mani- 
estacyi na rzecz odpoczynku niedziel- 
nego. Clemenceau oświadcza, że pra- 
wo o odpoczynku, bez względu na 
niektóre braki, będzie stosowane. Na 
manifestacye Clemenceau może się 
zgodzić tylko w razie poprzedniego 
umówienia się syndykatów z rządem, 
ulica bowiem nie jest własnością tylko 
członków syndykatu, ale należy i do 
osób spacerujących; rząd zaś powinien 
bronić tych ostatnich. 

Izba większością 414 głosów przeciw 
59 odrzuca formułę Pallian'a, potępia- 
jącą ministerstwo i większością 463 
głosów przeciw 58 składu votum ufno- 
ści ministerstwu. 

Tokio. 9-go 
ministrów,  charakteryzując 
wyższej ogólną politykę rządu, 
dział: „Anylo-japoński sojusz 
jest na "podstaw ach stałych. 

z innemi mocarstwami stają się coraz 
więcej przyjaznemi. Rokowania, z Ro- 
syą idą pomyslnie“. Według zdanie 
prezydenta ministrów, powodzenia o- 


stycznia. — Prezydent 
w izbie 
powie- 


oparty 
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siągnięte po wojnie z Rosyą, są gwa- 
rancyą dalszej pomyślności. 

Palermo, 8 stycznia. — O godzinie 
4 m. 45 zrana odcznto trzęsienie ziemi, 
trwające przeszłu kilka sekund. 

Wiedeń, 8 stycznia. — [Izbą panów 
rzyjęła projekt prawa o ogólnem pra- 
wie wyborczem. 

Wiedeń, 9 stycznia. —W izbie posłów 
omawiany jest projekt prawa, dotyczą- 
wy zwiększenia pensyi urzędnikom 
aństwowym. Hr. Sztrnbrg w o- 
strych słowach krytykował i napadał na 
wyższych przedstawicieli władzy, Kil- 
sakrotnie wice-prezydent Zaczek przy- 
woływ ł mówcę do porządku, 
wet krzyknął: 
Hr. Sztenberg nie przestaje 
ı Szkulować wice-prezydenta. 
nastrój podniecony. 

Lwów, 9 styczuia.—Nastąpiły niezwy- 
kłe mrozy wraz z sylnymi wiatran i. 
Wczoraj skontatowano wiele wypadków 
odmrożenia kończyn, w większości wy- 
padków ulegli odmrożeniu uczniowie. 

Tokio, 8 stycznia. — Do parlamentu 

wniesiona zostanie interpelacya w kwe- 
styi układów z Rosyą. 

Madryt, 9 stycznia. — W dn. 8 sty- 
zna wieczorem urządzono demonstra- 
eye z powodu podrożenia chleba. Pod- 
czas demonstracyi raniono kilka osób. 
Przedsięwzięto energiczne środki ku 
zapobieżeniu dalszym rozruchom. Kwe- 
stya podrożenia chleba podlegała dy- 
skusyi w obydwóch izba: 3 Burmistrz 
madrycki zamierza zastosować wzglę- 
dem piekarzy jaknajenergiczniejsze środ- 
ki. Minister skarbu oświadczył w se- 
nacie, że rząd okaże pomoc burmistrzo- 
wi w jego przedsięwzięciach. 

Londyn, 9 stycznia.—Gubernator wy- 
spy Jamajka w dn. 8 stycznia telegra- 
ficznie prosił rząd angielski, aby załą- 
czył w imieniu mieszkańców Jamajki 
wyrazy serdecznego podziękowania Sta- 
nom Zjednoczonym za pomoc, okazaną 
ludności przez admirała Dewis'a. Gu- 
bernator w depeszy tej nie wspomina 
o jakichkolwiek nieporozumieniach. 
Paryż, 6 stycznia. — Picquart wniósł 
do izby deputowanych projekt zniesie- 
nia sądów wojennych. Projekt ten 
przekazano specyalnej komisyi. 

Sofia, 8 stycznia. — Zaaresztowano 
kilkuset studentów. Wszystkich, podle- 
gających powinności wojskowej, zaliczo - 
no do armii, pozostałych wysłano do 
miejsc urodzenia. Wczoraj, podczas 
strzelaniny, raniono 30-tu. Jednego z 
demonstrantów zadeptała kawalerya. 


Taz na- 
„jesteś pan nędznikiem*. 

oskarżać 
W izbe 


ECKA ZE SWIATA 


Starszny lokaj królew- 


Niezwykły skiego zamku w Buda- 
wywiad.  peszcie, Antoni Smo- 
len, o którym swego 


zasu była mowa w parlamencie wę- 
zgierskim, został niedawno interwiewo- 
wany przez jednego z dziennikarzy. 
Między innemi dziennikarz zapytał 


Sm lena, jak menarcha myśli o Fran- 
ciszka Koszncie, Smolen na to od- 
powiedział; Cesars lubi go, ale zara- 
żem i nie lubi. Cesarz uważa go za 
wielkiego człowieka, którego na- 
leży respektować. Również dla hr. Ap- 
ponyiego monarcha nie jest zbyt do- 


brze unsposubiony. Najbardziej lubi ce- 
sarz br. Fejervarego, zwłaszcza Z powo- 
du anegdot, które monarsze opowiada. 
Niesłychanego nadużycia 


Fałszywy dopuścił się niejaki Adelf 
król Kalhanek, oszust już 
węjerski. wiele razy karany i do- 


brze znany władzom 
w Haves na Węgrzech. Oto przedsię- 
brał bliższe i dalsze wycieczki po ca- 
ym komitacie i przed chłopami przed- 
stawiał się, jako cesarz Franciszek Jó: 
zef. Opowiadał mianowicie chłopom, 
że objeżdża kraj „incognito“, ażeby się 
zblizka naocznie przekonać, jak też 
naród ubogi żyje i czego mu brakuje. 
Każda taka wizyta „incognito“ kończy- 
ła sie drobną pożyczką. a dobrotliwy 
monarcha zapewniał oszukanego chłopa, 
że w ciągu wzech dni kancelarya nad- 
worna zwróci dlug z hojnemi procen- 
tami. Znalazła się nawet tak naiwna 
włościanka, która sprzedała swoją cha- 
łapę i grunt, aby tylko ukochanemu 
królowi wygodzić i łaskę sobie zaskar- 
bić. Atoli Nemezys w postaci żandar- 
ima jnż czuwała. W chwili bowiem, 
kiedy Kulhanek brał z rąk tej chtopki 
„ożyczkę, żandarm nałożył mu... kaj- 
danki. 

Z Londyńu donoszą do 
Samobójstwo francuskich gezet, że 
konsuia rosyj- pułkownik Rob'rt Gei- 

skiego. man, konsul rosyjski w 

Liwerpoolu, odebrał sv- 
bie życie. 
Konsul był neurastenikiem i jego 
przyjaciele uważali już oddawna, że 
jest w jakiemś niezwykłem usposobie- 
niu. Zadał sobie śmierć nożeni, a sta- 
rania, aby samobójcę ocalić, na nie się 
nie przydały. 
Zrana teguż dnia otrzymał depeszę, 
kazał ją sobie przeczytać i powiedział 
„Za póżno“. 
Konsul ten pozostawał w Liwerpoolu 
od 1904 r., miał lat 55. 
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Ostatnie wiadomości.. 


Rewizye w Poznańskiem. Z Poznania 
telegrafują do „Gaz. Lwow.“, że w Gnie- 
źnie, w mieszkaniu pp. Langiewiczów 
przy ulicy Warszawskiej dokonano re- 
wizyi, poszukując materyałów w spra- 
wie strajku szkolnego. Zadnych jednak 
papierów nie znaleziono. 

Demonstracye socyalistyczne w Sofii. 
Z okazyi otwarcia teatru narodowego 
w Sofii, studenci i studentki socyaliści 
urządzili demonstracye, które zrobiły 
bardzo złe wrażenie na ks. Ferdynan- 
dzie. Demonstracye te przypisują po- 
stępowaniu ministra oświaty, Szizmono- 
wa, który popiera rozwój socyalizmu 
wśród studentów. Szizmonow podał się 
do dymisyi. 

Następstwo "tronu  brunszwickiego. 
Sprawa następstwa tronu brunszwiekie- 
go wzięła obrót, dla Prus bardzo niepożą- 
dany. Ks. Kumberlandzki mianowicie za- 
proponował, ażeby tron brunszwieki od- 
dać najmłodszemu jego synowi, który 
zrzeknie się w imieniu swojem i swyich 
potomków praw do Hanoweru, reszta 
zaś książąt Knmberlandzkich zrezygnuje 
z praw do Brunszwiku. Wbrew opo- 
zycyi Prus, rząd i sejm brunszwieki 
oświadczyły się za tym projektem, a nie 
mogąc sprawy tej rozstrzygnąć samo- 
dzielnie, postanowiły powierzyć decy- 
zyę radzie związkowej. 

Wrzenie w Macedonii. Z Aten tele- 
grafują, że dn. 16 stycznia, w nocy, 
banda Bulgarów wtargnęła do wsi 
greckiej Cirkowo w Macedonii, wymor- 
dowała rodzinę notabla, złożoną z 7 
osób i podpaliła wieś. 

Zmiany w dyplomacyi. Z Madrytu do- 
noszą, że następcą ks. Bailen, posła 
hiszpańskiego w Wiedniu, został do- 
tychczasowy podsekretarz stanu, Julio 
de Areblano. 

Dotychczasowy drugi sekretarz amba- 
sady w Wiedniu, hr. Forata, przenie- 
siony został do Haagi; miejsce jego 
zajmie attache de Vigo. 

Traktaty handlowe w Szwajcaryi. Z 
Berna telegrufują do „N. Fr. Presse“, 
że rada związkowa poleciła szwajcar- 
skiemu posłowi w Wiedniu, du Mar- 
theray, rozpocząć pertraktacye z Ser- 
bią, celem zawarcia traktatu handlo- 
wego. W Wiedniu Martheray prowa- 
dzi również rokowania handlowe z rzą- 

em bulgarskim. 


Wybory. 


NA RUSI. 


— Termin prawyborów dla m. Kijo- 
wa został wyznaczony na d. 29 sty- 
cznia roku bieżącego. 

W d. 8 b. m. odbyło się posie- 
dzenie starokijowskiej cyrkułowej ko- 
misyi wyborczej, składającej się z 36 
członków, pod przewodnictwem preze- 
sa komisyi, p. Rzepeckiego. Na posie 
dzeniu została omówiona kwestya urzą- 
dzenia zebrania przedwyborczego. Ze- 
branie odbędzie się w małym teatrze 
Kramskiego, lub w sali klubu kupie- 
ckiego w d. 14 stycznia. 

— Prezydent miasta, p. Diakow, od- 
powiedział wiceprezesowi russkawo so- 
brania, iż rz. r. st. Babikow i p. Donat, 
stosownie do ich prośby,”zostali zapro- 
szeni do pracy w pałacowej cyrkułowej 
komisyi wyborczej, prof. Egiazarow był 
zaproszony dawniej i odmownej odpo- 
wiedzi nie nadesłał, więc uważany jest 
za członka, prof. zaś Ejchelman nie 
chciał do komisyi wstąpić, i gdyby te- 
raz zmienił swe postanowienie, prezy- 
dent gotów jest go zaprosić, jako 
członka bardzo pożądanego. 

— Wybory pełnomocników robotni- 
ków zakładów przemysłowych şm. Ki- 


jowa i gub. kijowskiej odbędą się w 
d. 12 stycznia. Odpowiednie ogłoszenia 
o wyborach rozesłała inspekcya fabry- 
czna do wszystkich zakładów przemy- 
słowych w Kijowie. 

— W d. 30 grudniu r. z. w Woń- 

kowcach (gub. podolskiej) w domu K. 
Kosielskiego odbyło się, jak donosi 
„Kij. Goł.*, przedwyborcze zebranie 
właścicieli ziemskich pow. uszyckiego. 
Zebranie otwarte zostało w obecności 
„prystawa*, ale ten wkrótce się odda- 
lił. Zjazd postanowił postawić kandy- 
daturę na wyborcę obywatela hr. Ty- 
szkiewicza, niedawnego kandydata na 
powiatowego marszałka szlachty. Sku- 
tkiem nieobecności na zebraniu wielu 
właścicieli, wkrótce zwołany będzie 
zjazd powtórny. 
d. 8 stycznia w sali komisyi 
poborowej w Lipowcu odbyło się dru- 
gie zebranie przedwyborcze właścicieli 
ziemskich Rosyan i duchownych pra- 
wosławnych. Na zebranie stawiło się 
ogółem 22 osoby. Mała ta ilość tło- 
maczy się tem, że z ogólnej liczby 85 
wielkichźwłaścicielni w powiecie lipu- 
wieckim70 jest Polaków. 

Niektórzy prawyborcy, jak np. po- 
wiatowy marszałek szlachty, p. Gudim 
Lewkowiez, wypowiedzieli się za jedno- 
ścią i łączeniem się z Polakami ze 
względu na uczucia humanitarne, wię- 
kszosć wszakże wyraziła życzenie pra- 
cowania na własne ryzyko. Zasadni- 
czo zdecydowano wybrać na wybor- 
ców trzech właścicieli ziemskich, dwóch 
duchownych i jednego przedstawiciela 
własności drobnej. Od właścicieli wy- 
stawiono kandydatury K. Sufczyńskie- 
go, P. Hudim-Lewkowicza i I. Rewy, 
od duchowieństwa W. Archangielskie- 
go, lipowieckiego powiatowego ihspe- 
Ktora szkół parafialnych Menczica. Co 
się tyczy kandydata drobnej własności, 
wybór takowego odbędzie się po d. 12 
stycznia, gdy wyjaśnią się już wyniki 
wyborów. Na posiedzeniu komitetu ze- 
brano pieniądze, potrzebne na przejazd 
prawyborców i ulokowanie ich w bez- 
płatnych mieszkaniach. 

— W dniu 30 grudnia odbył się — 
jak donosi „Kijewlanin* — w Skwirze 
zjazd przedstawicieli wielkiej własności; 
nie dał on zadawalniających wyników. 
Zwołany specyalnie dla porozumienia 
się wzajemnego polskich i rosyjskich 
obywateli, wykazał tylko całą różnicę 
między nimi. Obecni na zjeździe przy- 
cinali sobie nawzajem i posiedzenie 
skończyło się zupełnem zerwaniem sto- 
sunków. 


-— W dniu 8 stycznia, w lokalu ko- 
misyi poborowej odbył się — jak do- 
nosi „Kijewlanin'—zjazd prawyborców 
Rosyan pow. berdyczowskiego. Naj- 
większy udział w zjeździe, w którym 
uczestniczyło 80 osób, wzięło tutejsze 
duchowieństwo prawosławne, które w 
r. b. przyjmuje czynny udział w zebra- 
niach przedwyborczych. Z liczby przed- 
stawicieli Rosyan wielkiej własności 
ziemskiej w zjeździe wzięli udział pp. 
Bubnow, Biełopytow, Sadezykow i sta- 
ły członek miejscowego zarządu ziem- 
skiego, dr Szczegolew. Zebranie głó- 
wną uwagę zwróciło na niedającą się 
pojąć działalność berdyczowskiej po- 
wiatowej komisyi wyborczej do spraw 
podziału powiatu na okręgi wyborcze. 

Ogólna liczba drobnych właścicieli 
pow. berdyczowskiego. włączając w lo 
duchowieństwo prawosławne, przewyż- 
szą 750 osób. Wybory przeszłe wyka- 
zały, że w balotowaniu pełnomoeników 
brało udział około 50% wszystkich pra- 
wyborców, mających prawo głosu, a 
więc w r. b. przypuszczać należy, do 
wyborów przystąpi najwyżej +00 osób. 
Jednakowoż komisya powiatowa po- 
dzieliła powiat berdyczowski na cztery 
okręgi, z których w każdym weźmie 
udział 100 prawyborców. 


Podział taki nie jest zbyt wygodnym 
dla prawyborców, albowiem  Koziatyn, 
w którym schodzą się cztery linie ko- 
lejowe, przecinające powiat w różnych 
kierunkach, jest centralnym punktem 
powiatu i tam łatwiej byłoby przy- 
być wszystkim prawyborcom. Na ze- 
braniu niektórzy uczestnicy wypowie- 
dzieli przypuszczenie, że tak postąpio- 
no w celu osłabienia sił tutejszego du- 
cnowieństwa. Czy tak, czy inaczej to 
się stało, jednak zebranie uznało po- 
dział powiatu na okręgi zupełnie nie- 
sprawiedliwym i postanowiło zwrócić 
się telegraficznie do gubernatora kijow- 
skiego z prośbą o naznaczenie jednego 
okręgu wyborczego na cały powiat w 
Koziatynie. Następnie omawiano także 
kwestyę możliwych wyników przy- 
szłych wyborów. Niektórzy 2 obecnych 
uczestników zwrócili się do zebrania z 
prośbą o wypowiedzenie się w nastę- 
pującej kwestyi: chociaż większość gło- 
sów w powiecie posiadają Rosyanie, 
jednak możliwa j st ewentualność, że 
jodczas wyborów większość będzie po 
stronie Polaków i Polacy zaproponują 
Rosyanom jedno lub dwa miejsca wy- 
borców. 

Zebranie uchwaliło—jak pisze dalej 
„Kijewlanin*—aby w żadnym razie nii 
wchodzić w porozumienie z polskimi 
autonomistami i odmówić wszelkim 
propozycyom, stawianym ze strony 
Polaków, przekładając zupełne fiasco 
podczas wyborów nad częściowe powo- 
dzenie zawdzięczane łasce Polaków. 


W KRÓLESTWIE POLSKIEM. 


W tych dniach w wielkiej sali Fil- 
harmonii w Warszawie odbyło się ze- 
branie przedwyborcze zwołane przez 
Zjednoczenie postępowe. 

Pan Bukowiński po dłuższej przemo- 
wie zaproponował na kandydatów do 
krzeseł poselskich panów: Aleksandra 


Swiętochowskiego i Ludwika  Krzy- 
wiekiego. 
Po przemówieniu pana B. i innych, 


przyjmowanych brawami, zabierali głos 
przedstawiciele innych stronnictw, wy- 
stępując już to z krytyką polityki po- 
stępowej demokracyi, już to z poglą- 
dami swemi na działalność proponowa- 
nych kandydatów. Pierwszy zabrał 
głos pan Wł. Studnieki, ktory przema- 
wiając przeciw postawionym kandyda- 
turom poselskim, zarzucił apolityczność 
p. Swiętochowskiemu, przycżem wspo- 
mniał=między innemi—o wskazaniach 
politycznych z  1888-go roku tego 
autora. 

Pan S. Kempner, odpowiadając panu 
Studnickiemu, zarzucił, iż wszystko 
co pan Studnicki mówił jest nieprawdą. 
Wówczas pan Studnicki zaproponował, 
aby pan Kempner wydelegował dwóch 
swych przedstawicieli i on wydeleguje 
aż dla sprawdzenia słuszności jego 
słów. 

Między innymi pan, Grinbanm prze- 
mawiał imieniem Żydów i postawił 
panu Krzywickiemu kilka pytań, doty- 
czących poglądu kandydatów na spra- 
wę żydowską. 

Mówcy, należący do partyi skrajnych, 
ostro krytykowali stronnictwo P.-D. 

Projektowana część druga programu 
zgromadzenia nie doszła do skutku. 
Wiee zakończył się o godzinie 11%, 
w nocy, bez powzięcia jakichkolwiek 
rezolucyi. 

— Dnia 6 (19) stycznia 1907 roku 
ukonstytuował się w Warszawie ży- 
dowski komitet dla współdziałania z 
komitetem centralnym trzech zjedno- 
czonych stronnietw, stojących na grun- 
cie narodowym. 

Do komitetu tego, którego skład ma 
być jeszcze zwiększony, weszli przedsta- 
wiciele różnych sfer ludności żydow- 
skiej, a mianowicie pp.: 


Aron Aronson, adw. Juliusz Benzef, Gustaw 
Bergson, Mathias Berson, Jan Berson, Edward 
Berson, Mikołaj Brauman, inż. Juliusz Eiger, 
inż. Bronisław Eiger, Anastazy Erlich, dr Stani- 
sław Erlich, Zenon Festenstadt, dr Izydor Fren- 
kiel, dr Ludwik Guranowski. Adolf  Gurewicz, 
Marcin Ginsberg, Izrael Halber, inż. Henryk 
Hopfenblum, Bernard Hollenderski, Daniel Kai- 
zerstein, Leopold Kohn, Józef Kernbaum, Józef 
Krall. Michał Kroll, dr Ludwik Krauze, dr Adam 
„ande, Szymon Lande, Paweł Majzner, Jerzy 
Moyer, dr Antoni Natauson, inż. Edward Natan- 
son, Józef Natanson, Stanisław Natanson, dr Hen- 
ryk Nusbaum, Szymon Neuman, Adolf Peretz, 
Leopold Peretz, Dawid Pomper, Dawid Przewor- 
ski, inż. Maurycy Przeworski, Wincenty Prze- 
worski, Jakób Przeworski, Bernard Poznański, 
Michał Róg, Maurycy Ratmil, Samuel Silberstein, 
adw. Szymon ‘Sonnenberg, dr. Jakób Szwajcer, 
Henryk Welt i Jerzy Wolanowski. 


NA LITWIE. 


Gubernator wileński rozesłał w tych 
dniach do powiatowych marszałków 
szlachty, do prezydenta m. Wilna, oraz 
do starostów miejskich w miastach po- 
wiatowych okólnik treści następują: 
cej: 


«Główny naczelnik kraju, przewidując. że na 
zjazdach prawyborców różnej kategoryi dla wy- 
boru delegatów (wyborców), jak również na ze- 
braniach wyborczych gubernialnem i miejskiem 
(dla m. Wilna) przy wyborze posła do Izby, mo- 
„e wyniknąć kwestya o nieobowiązkowości języ- 
ka rosyjskiego w czasie wyborów, prosił ministra 
spraw wewnętrznych o zakomunikowanie niezbę- 
dnych w tej sprawie wyjaśnień. Generał piecho- 
ty Krzywiekij oświadczył przytem, że ze swej 
strony sądziłby, iż w okresie całej procedury wy- 
borczej we wsżystkich instancyach: na zjazdach 
wstępnych drobnych ziemian, pełnomocników 
gminnych, wyborców miejskich i delegatów ro 
botniczych, jak również na zgromadzeniach wy- 
borczych wubernialnem i miejskiem, rosyjski ję- 
zyk powinien być obowiązkowy, a to w myśl 
art. 3 ustaw zasadniczych, według którego: «ję- 
zyk rosyjski jest językiem ogólno-państwowym i 
używany być winien we wszystkich instytucyach 
państwowych i społecznych». Wprawdzie instan- 
cye wyborcze do Izby nie mogą być uznane lite- 
ralnie za instytucyę (ustanowlenije) państwową 
lub społeczną, ale wobec samej organizacyi tej 
sprawy, jako to: poddania tych instancyi kiero- 
wnictwu i przewodnictwu urzędników państwo 
wych i mających prawa urzędów państwowych 
przedstawicieli organów samorządu, t.j. marszał- 
ków szlachty i prezydentów miasta—gen. piecho- 
ty, Krzywiekij, wyraził ministrowi zdanie. że we 
wszystkich instancyach zastosowany być musi 
art. 3 ustaw zasadniczych pod względem obo- 
wiązkowości języka rosyjskiego. 

«Obecnie w imieniu ministra spraw wewnę- 
trznych, towarzysz jego, Krizauoyskij, zawiado- 
mił głównego naczelnika kraju, że art. 3 ustaw 
zasadniczych stosowany hyć winien we wszy- 
stkich instancyach wyborczych i że cała proce- 
dura wyborcza na wszystkich jej szczeblach od- 
bywać się winna w języku rosyjskim, jak to już 
wyjaśnił senat w ukazie z dnia 6 maja 1906 
roku». 


— 


KRONIKA PROWINCYONALNA. 


(Z pism 2 od korespondentów). 


— Winnica. Dnia 6-go stycznia z pociągu o- 
sobowego Nr 6, między stacyami Braiłów i Gni- 
wań, zeskoczył więzień polityczny, Berko Fisz- 
man, którego wieźli do więzienia w Winnicy. Za 
Fisznanem wyskoczył i żołnierz konwoju, Dumań- 
ski, który, padając, otrzymał tak znaczne obraże 
nia, że go odwieziono do najbliższego szpitala. 
Fiszmana ujęto i osadzono w więzieniu winni- 
ckiem 

— Wasilków. Sprawnik wasilkowski donosi 
o stanie ochrony banków w powiecie wasilkow- 
skim. W Białej-Cerkwi filia Banku petersbar- 
skiego utrzymuje na swój rachunek strażników; 
rada Banku wiejskiego hrabiny Branickiej za- 
wiadomiła, że dotychczas strażników nie potrze- 
buje, Bank bowiem powziął wszelkie środki dla 
zapobiezenia wszelkim napadom i ekspropryacyom: 
przyjęto specyalnego odźwiernego i uzyskano po- 
zwolenie na uzbrojenie wszystkich pracowników 
Banku. Srodki te Bank uznaje tymczasem za naj- 
zupełniej dostateczne. Bank «Towarzystwa wza- 
jemnego kredytu» komunikuje, że wszystkie pa- 
piery Banku są ubezpieczone*i w kasie codzien- 
nie znajduje się bardzo niewielka gotowizna, naj- 
wyżej 2-3 tysiące rubli. Co się tyczy filii Ban- 
ku mińskiego. to w pierwszych dniach stycznia 
zwija on swe interesa i zawiesza wszelkie ope- 
racye. 

— Qlszana (pow. zwinogródzki). Gmina 0l- 
szańska, składająca się ogółem z 5-ciu wsi, do 
istniejących już30 stu strażników dodaje obecnie— 
według +Kij. Goł.»—jrszcze 30-stu, z 40-rublową 
ponsyą miesięczną. Tym sposobem wydatki na 
utrzymanie strażników w tej gminie wyniosą 
kwotę rb. 2,400. 

— kochwica. Niedaleko od Łochwicy kozak, 
spotkawszy jadącego urzędnika z akcyzy, wystrze- 


lił doń z karabinu. Dzięki szczęśliwemu zbiego- 
wi okoliczności, kula chybiła, akcyznik zaś nie 
tracąc przytomności, dopęaził kozaka i zinusił go 
do -wymienienia swego nazwiska. Przyjecha- 
wszy do Łochwicy, poszkodowany zawiadomił 
o wypadku sprawnika. który — jak donosi eKij. 
Goł.»—poinformowawszy go o karze. jaka przy- 
sługuje za fałszywe doniesienie, spisał odpowie- 
dni protokół o napadzie. 

-— Dunajowce (pow. uszycki). W d. 7 sty- 
cznia odbyły się tu otwarcie filii «Związku ro- 
botników rosyjskich». W Mohylówce odprawio- 
no nabożeństwo, po którem procesya skierowała 
się do Dunajowiec, gdzie połączywszy się z pro- 
cesyą miejscową, udała się do szkoły ludowej, 
Tu, po odprawionem nabożeństwie, odbyło się 
otwarcie filii. 


6 p. Józef Iżycki. I: 


(Wspomnienie pośmiertne). 
—|— 

W n-rze 4-ym „Dzien. Kijowskiego“ 
zamieszczoną już została bolesna wia- 
domość o stracie, jaką poniosło społe- 
czeństwo nasze w osobie ś. p. Józefa 
Iżyekiego, obywatela powiatu mohy- 
lowskiego. Dziś, po powrocie ze smu- 
tnych obrządków, pragnę na szpaltach 
tegoż „Dziennika“ oddać, jako przyja- 
ciel, choć w krótkich słowach hołd tej 
dziwnie czystej, a wzniosłej duszy, tak 
młodo wyrokiem wyższym nam zabra- 
nej. 

S. p. Józef Iżycki, urodzony na Po. 
dołu z ojca Konstantego i matki z Ro 
ściszewskich, nauki odbył u Jezuitów 
w Chyrowie i tam już zdradzał dąże- 
nia najszlachetniejsze; karny, skromny. 
z zapałem naukom oddany, dla kole- 
gów równy i uczynny, nie odmawial 
nigdy pomocy, dając czy to korepety- 
cye jednym, czy to rady i wskazówki 
innym. Nie dziw też, że w dowód u- 
znania jego zasług, był po dwakroć o- 
bierany prefektem Sodalicyi Maryań- 
skiej, której też do śmierci wiernym 
pozostał. 

Po powrocie do kraju, odbywszy 
studya na wydziale rolniczym w Kra- 
kowie, zrozumiał odrazu posłannictwo 
i wielorakie obowiązki obywatela tego 
kraju. I stawszy się podporą swej 
czcigodnej matki, już wtedy wdowy, któ- 
ra pracowitością i wieloma cnotami 
chrześcijańskiemi najpiękniejszy przy- 
kład dzieciom dawała, znalazł nadto 
ś. p. Józef Iżycki czas na przeprowa- 
dzenie w czyn i rzeczywistość ideałów, 
wypieszezonych w swej młodej du- 


szy. 

Od tej chwili widzieliśmy go wsze- 
dzie, gdzie czuł, że, mimo twardych 
przeszkód i tak ciężkich warunków, 
można i trzeba działać. Więc naprzód 
widzieliśmy go, jak oddał swe siły i 
zdolności na usługi swej rodziny, po- 
tem coraz bardziej rozszerzając zakres 
swej działalności, a jako wielki zwolen- 
nik współdziałania i zrzeszania się i, 
czując, że w jedności siła, przyczynia 
się w najznaczniejszej mierze do zało- 
żenia w Mohylowie Podolskim oddzia- 
łu syndykatu podolskiego i wielce czyn- 
ny bierze udział w zarządzie; obrany 
na prezesa mohylowskiego Towarzy- 
stwa wzajemnego kredytu, wzmacnia 
i doprowadza do równowagi takowe. 
Widzieliśmy go dalej, jako niestrudzo- 
nego, a bardzo czynnego i pracowitego 
członka zarządów powiatowego i gu- 
bernialnego (uprawy), ostatnimi czasy 
również głównie się przyczynił do 0- 
twarcia w  Mohylowie Podolskim od- 
działu podolskiego Towarzystwa rolni- 
czego. 

Podwładnych uważał za „współpra- 
cowników*, więc też i stosunek z nimi 
był jak najiepszym. Nie rozkazami, a 
umiejętnym wpływem kierował, zosta- 
wiając wiele samodzielności, to też lu- 
dzi wyrabiał, umoralniał. Wobec jego 
prawości i dobrego przykładu otocze- 
nie jego, prawie że mimowolnie sta- 
wało się lepszem i jedni też starali się 


MOICH HCM HK ACK HK KK MCK CACKA WE DECIA KK KIRK AC KCK 


Wieńce metalowe 


szarfy i napisy 
rośliny w doniczkach 
SKŁAD FABRYKI 


A. Makowski 


I ROKACIK IK IKKIKIKIKCIK 


Ilustrowane katalogi roślin do kościełów 


i kaplic wysyłamy na żądanie. 


i E, Rauer 


Kijów, W.-Wasilkowska Nr 3. 


56—12—2 


Z powodu zastoju 
w handlu 
Wielka 
tania 


na czas Krótki 
wyprzedaż 


od d. 8 stycznia 
wyznaczona 

w magazynie 
M. A. KANFOPUŁO 


ROZMAITEGO 


męskiego, 
damskiego, 
dziecinnego 


wszystkich towarów wraz z premiami 


OBUWIA 


-= Wielka wyprzedaż 


Besarabka nr (. 


do wyboru w sklepie lamp i naczyń 


A. A. FIRŁKO 


Kreszczatik 29, 


wprost lombardu. 
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hi 
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68—5—2| H 


2/—30—8! 


Z powodu zamknięcia kiosku gazet od d. 6-go stycznia 


róg Proreznej i Kreszczatiku, 


upraszim Szanowną 


Publiczność zwracać się do kiosku gazet róg Fun- 


duklejowskiej i Kreszczatiku. 


==” 


Do sprzedania majątek w gub, kij. 
pow. kaniowskim, 530 dz. z piękną rezydencyą, rozległym widokiem na Dniepr, 
3 wiorsty od Kaniowa, 25 wiorst od kolei, w blizkości 3-ch fabryk. Potrzebne 
50 tys. rubli na hipotekę (pod zakładną tegoż mająt.). Zwracać się do p. Lue 


dwika Jankowskiego, pocz. Rzyszczów, gub. kijow., wieś Pije 
jów, Michałowski zaułek Nr 34, m. 1. 


„POLSKI ŁAN” 7 


I 
| 
| 


W Warszawie 
rb. 5 rocznie 


ub Ki- 
1089 


przesyłką poczt. 
rb. 6 rocznie 


tygodnik dla kobiet poświęcony pracy społecznej i szerzeniu kultury narodowej 
z dwutygodnikiem 
dla gospodyń wiejskich i robotnic, pod kierunkiem J. Okszy. 


Red. i wyd. M. 


Rodziewiczówna. 


W dziale literackim społecznym i wychowawczym zapewnione współpracowni: 


ctwo sił wybituych między innemi: Ign. 


St. Gorskiego, J. A. Kisielewskiego, M. 


sity Krzymuskiej, I. Matuszewskiego, J. 
wej, H. Opieńskiego, 


Chrzanowskiego, Ks. Gralewskiego, 
Konopniekiej, J. Kleczyńskiego, There- 
Marcinowskiej, L. Rydla, El. Orzeszko- 
J. Warnkówny i in. 


Kierownictwo działu gospodarczego obejmuje Ks. Schönfeld. 
Już wyszedi pierwszy numer. 


Adres: Włodzimierska, Nr 6, od lutego Foksal Nr I8. 


19—1 


ULICA PROREZNA Xœ 9. 
TELEFONU NM 1672. 


= Z Z Z EZ Z Ż R 


=== CENY NIZKIE. 


WYKONYWA WSZELKIE 
DRUKI DLA KANTORÓW, 
FABRYK, CUKROWNI 


WYKONANIE PUNKTUALNE. 


Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskiej 


Jl Française 


W STAJNEM, gub, Lutelska 


stacya Rejowiec dr. żel. Nadwiślań- 
skiej, w miejscu 


DO SPRZEDANIA 2...» 


4 ogiery reproduktory gniade, pełnej 
krwi angielskiej, od 3-ch do 9-ciu lat, 
wzrost 3!/,—41j, wersz., cena od 400— 
1000 rub. 2 ogiery reproduktory anglo- 
arabskie 3-letnie, gniade, wzrost 4!/, 
wersz. 600 — 1,000 rub. wszystkie 
z pochodzeniem Sernickiem, ze stada 
Ś. p. Ludwika Grabowskiego. 10 koni 
wierzchowych pół krwi angielskiej. 
1 klacz wierzchowa, gniada, łysa, peł- 
nej krwi angielskiej, lat 4, wzrost 3 
wersz. 400 rub. 
10 klaczy roboczych, matek źrebnych, 
z ogierami pełnej krwi angielskiej. 


Zimowy zakład hydropatyczny 
d-ra Ebersa 


Lido—Wenecya 
otwarty. Prospekty na żądanie. 
31—5—8 
i tet kuje kon- 
Student życyi w miejgca Tub na wy 
jazd. Prorezna 16, m. 7. 91—3—1 


Ogrodnik z dług. prakt., kawaler, posz. 


posady na prow. Michał. 
Klasztor, Hotel Nr 88. SR 3-1 


r n uniw, lwowskie- 
Absolwent filozofii go przyjmie le- 
kcye w Królest. Polskiem natychmiast. 
Adres: R. Wacek, uniwersytet, Lwów— 


Galicya. 96—Tr 

inr amerykański (zielon 
Groch Folgier tydlifik) najlepszej È 
czystki, wybieranej rękami, pud 1 rb. 50 
k., buraki pastewne ekendorf 3 rb. 
pud, Podole, poczta Nowa Uszyca, So- 
rokany, Iżycki. 85—10—1 


diplomóe Cherche leçons. 
Prorezna Nr 5, m. 8 
81—2— >? 


wywiązywać z zobowiązywań jak najle- 
piej, by dobrego pryncypała nie mar- 
twić—inni, bo umiał na dobre tory 
skierowywać ich miłość własną i am- 
bievę. 

Tymczasem horyzont naszych kresów 
zaczął się niby rozjaśniać zapowiedzią 
|lepszej przyszłości i zaczęło błyskać 


słabe światło dla nas. Wybory do 
Izby skupiły nas w zwarte 


szeregi, a jednym z pierwszych stanął 
w nich ś. p. Józef Iżycki; brał bardzo 
czynny udział w pracach przygotowa- 
wczych i agitacyi przedwyborczej. 
wielkiem zaś zaufaniu i poważaniu 
współobywateli niech świadczy, że w 
amieńcu, na ostatecznych zebraniach 
przedwyborczych, był postawionym, ja- 
ko kandydat na posła i 
szych 
wieku. 
Krótki to i pobieżny rys tego mło- 
dego życia, a tak fzasłużonego na polu 
pracy publicznej. Ale niepodobna mi 
zakończyć tego wspomnienia, nie pod- 
niósłszy jeszcze jego zalet, jako kre- 
Dobry, 


to w pierw- 
rzędach, mimo tak młodego 


wnego, sąsiada i przyjaciela. 
życzliwy, szczery katolik, zawsze go- 
tów do usług każdemu w imię dobra 
i prawdy. Zyskał sobie nawet zaufa- 
nie włoscian, którzy już zaczęli byli 
szukać u niego rad i poparcia. I roz- 
czulającym a znamiennym był fakt, 
że z własnej woli, a bez namowy, wło- 
ścianie aż do granicy wynieśli na wła- 
snych barkach ciało tego 
pana. 

Mimo zawieruchy i złych dróg, na 
pogrzeb zjechało wielu sąsiadów i przy- 
jaciół, nawet z dalekich okolie złożon» 
mnóstwo wieńców, obywatele i pod- 
władni odnieśli jego zwłoki aż na miej- 
sce wiecznego spoczynku. Pracując na 
wszystkich polach, zostawił też żal po 
sobie w sercach wszystkich warstw 
społecznych. 

Wśród licznych wieńców, okrywają- 


kochanego 


cych jego trumnę, nie było mojego, 


przywiozłem tylko żal głęboki, a wień- 


( 
i 


cem niech będzie to krótkie wspomnie- = 


nie, wieńcem, uwitym z uczuć przyja- 
Źni, czci i szacunku. 


a. K À T 
Pamięć o nim niech nam będzie 


przykładem i bodźcem w ciężkich 
chwilach, które jeszcze przyjść muszą 
na nas. 


Hołd nieśmy jego cieniom. ą 
Roman Piotr Bniński. 


Dżuryn, d. 6 stycznia 1907 r. 


Giełda potersburska. 


9 stycznia 1907 r. 


4% Państwowa renta. . . "U 733/4 
51/80/90 Listy zast. Kijowsk. B. Ziemsk. 71—72!/8 
5% pożyczk prem. 1864 r.. . . . . 360 
M „ 1866 r. 
50% obl. prem. Szlach. Banku sat 
Akcye Potersbursk. Międzynar. Komerc. 
„  Petersb. Dyskont.-Pozyczk.. 
„  Rosyjsk. dla Handlu Zew. 
T-a Odlewni stali „„Sormowo*. 
,  Bransk. Relsk, Fab. . . 

+,  Putiłowsk. . . . 

„  Bakińsk. T-a Naftow. : 
Udziały Nafi. T-a Br. Nobel. f 
Akcye Naft. i Handi. T-a Mantaszew i Ko 158—160 
142—144 


„  Petersb. Prywat. i Komm. . 
” 1-go 
Z:E0 „wy 
fn „Hartman“ 
50,, Pożyczka 1905 r. 
1906 r 


T-a Zogł. po Dnieprze. . 


” s 


Usposobienio z papierami dywidendowymi 
po stałym początku, ku końcowi giełdy pod 
wpływem realizacyi znacznie słabsze; z fundu- 
szami martwe i niedość stałe; z premjówkami 
z wyjątkiem pierwszej—stałe. 

Berlin (Telegram giełdowy). Bank Cesarstwa 
zniżył procent dyskonta do 6 rb., proc. poży- 
czek do 7. 


o a 


REDAKTOR I WYDAWCA 


WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI. 


Wykwalifikowany ogrodnik, 


znający się na sadzeniu i szczepieniu 
drzew owocowych, zakładaniu lasów, 
n 


prowadzeniu ogrodu warzywnego 
kwiatowego, posiadający chlubne wie 
loletnie świadectwa, szuka posady I 
akordowego zajęcia. Gub. kijow, R 

żyn, K. Czarnecki. R1120 


Oficyalistów, żbę domga polec s 

biuro Hermanowisza, Kijów, Bibik. Bulw. 

Nr 2, telef. 1448. R775 
amatorom powo 


Gabryolet-sanki nia, styl angielski, 


do wynajęcia w Tattersalu, Alek 
Nr 12. 91—8 


Potrzebna nauczycielka na 


jazd, znająca muzyk 
początki obcych języków. Zgłaszać 
hotel „Dagmar* Nr 23, do g. 10-ej 

92: 


EJ 


Dwie klacze źrebne oraz konie 
wierzchowe 

gotowe do użytku stada p-na W, 

horskiego sprzedawać się będą 

15-go stycznia w majątku Słobodysz 

| odiegłem o 7 wiorst od st. Dem 

; Poczta Reja. 


U 


Nowootworzona Księgarnia 


Luzanny Duszyńskiej 


w Kijowie ul. Prorezna Nr 2 
poleca w wielkim wyborze 


NUTY 


na fortepian i różne instrumenta i do 
śpiewu według programów konserwa 
toryów i szkół muzycznych. 
KATALOGI BEZPŁATNA 
Zamiejscowi raczą przysyłać 25 
przesyłkę katalogów. 

Dla panienek 
uczęszczających do zakładów nauko 


Pensyonat Heleny Korycki 


lek. muz., konw. fran. Mogę pr 
na stan. 2-ch uczniów z niż. kl. g 
W.-Zytomierska Nr 88, m. 14, 


guwern., bony oraz słu- £ 


